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— toi sprawa dumy i honoru Nauki Polskiej 


List Prezydenta Bieruta 
do Prezydium 
I Kongresu Nauki Polskiej 


Przesyłam gorące pozdrowienia I Kongresowi Nauki Pol- 
skiej, sejmowi polskich uczonych — spadkobiercom piękne- 
go, wielowiekowego dorobku polskiej myśli badawczej, 
współbudowniczym Polski Ludowej. 


Kongres ten niewątpliwie stanie się przełomowym momen- 
tem w dziejach nauki polskiej, przyczyni się do waktywnie- 
nia i podniesienia na wyższy poziom badań i wysiłków licz- 
nych zastępów pracowników nauki, dopomoże do ściślejsze- 
go powiązania i zespolenia twórczcj pracy naukowców pol- 
skich z wielkimi historycznymi przeobrażeniami, które prze- 
żywa dziś cały naród polski. Takie są bowiem podstawowe 
zadania Kongresu, a o tym, że zostaną one pomyślnie urze- 
czywistnione, świadczy ów gorący zapał i ożywienie, jakie 
towarzyszyły przygotowaniom do Kongresu, konferencjom 
i dyskusjom przedkongresowym, licznym pracom naukowym, 
które wchodzą już jako poważny i trwały wkład do skarbni- 
cy osiągnięć tego Kongresu. 

Dlatego też Kongres ten przykuwa uwagę nie tylko wszy- 
stkich zespołów naukowych, nie tylko uczonych i pracowni- 
ków nauki, nie tylko wielotysięcznej rzeszy naszej studiu- 
jącej młodzieży, ale budzi on radość i uczucia sympatii 
w wielomilionowych warstwach robotników i chłopów pol- 
skich, w wielomilionowych masach ludu pracujacego — twór- 
cy nowego życia i nowych bogactw, twórcy nowej epoki histo- 
rycznej, nowych sił i wielkiego Jutra Polski Ludowej. Cały 


Naród przysłuchiwać sie będzie uważnie Waszym obradom. | 
Cały naród liczy na Wasz nowy dorobek. na coraz większy | 
Wasz wkład w dzieła podnoszenia wzwyż naszej umiłowanej ! 


Q©jczyzny. Cały naród pozdrawia Was — uczeni i pracownicy 
nauki — w te doniosłe dla Was dni I Kongresu Nauki Pol- 
skiej i życzy Wam najpomyślniejszych wyników Waszej 
pracy. 

Jak nigdy dotąd stoją dziś w Polsce przed pracownikami 
nauki otworem olbrzymie możliwości pracy naukowej. Ni- 
gdy badania naukowe nie nabierały tak wielkiej wagi dla 
narodu polskiego, jak właśnie dziś, w okresie, gdy naród nasz 
tworzy swym wysiłkiem nową epokę twórczego życia. której 
pierwszym etapem 1 symbolem jest urzeczywistniany po- 
myśłnie wielki nasz Plan 6-letni — plan gruntownej prze- 
hudowy i uwielokrotnienia sił wytwórczych Polski. 


Podstawowym zadaniem nauki w tym przełomowym okre- 
sie historycznym jest włączyć sie mocniej. głębiej I wszech- 
<tronniej niż dotąd w ten twórczy i decvdujacy © znaczenin 
Polskł w Świecie wysiłek narodu. Od Was tylko załeży, aby 
w warunkach nowego ustroju ujrzeć owoce swej pracy, aby 
widzieć jak ona się przyczynia do szybkiego rozwoju naszego 
przemysłu i rolnictwa. naszei gospodarki i kultury. jak Wa- 
sza myśl twórcza pomaga likwidować nasze zacofanie, fak 
czyni pracę ludzką coraz wydajniejszą, jak wzbogaca | uszla- 
chetnia życie człowieka. 

Im z wiekszym pietvzmem pieleznować będziemy nallepsze 
tradycje naszej nanki. Im bardziej nienstępliwie i konse- 
kwentnie zwalczać będziemy rutynę i konserwatyzm, skost- 
nienie i dogmatyzm — cały ciążący jeszcze na nas balast 
obumierającego świata opartego na wyzysku człowieka pra- 
cy, a rodzacezo faszyzm î wojne, ruiny i zdziczenie — im skn- 
teczniej, unikajac wszelkiej łatwizny myślowej. przyswa lać 
hadziemy metode materializmu dialektvcznego, tym bardziej 
nłodne. tym bardziej zwycięskie beda Wasze wysiłki w do- 
cieranin do prawdy. w wydzieranin przyrodzie Jej tajemnic. 
w przekształcaniu Świata, w budowaniu nowego. lepszego 


śwłata. 

Niemało jeszcze przesądów I fałszywych koncepcji, prowa- 
dzących do oderwania teorii od praktyki, pracy naukowej od 
życia I potrzeb narodu, hamuje badania naukowe 1 prowadzi 
je na manowce. 

Przesadom tvm hołdują niewolnicy dogmatu I sceptycy, 
nie wierzący w zdolność umysłu ludzkiego do poznawa 
i odkrywania praw rozwoju przyrody i społeczeństwa. Nie- 
ustajace ł nieskrepowane niczym dażenia do poznawania 
nrawdy, walka nieugieta o udostepnienie tegn poznania praw- 
dv masom pracującym swego narodu i csłei ludzkości że 
oto najszczytniejsze, bojowe zadanie nauki. Nie GUBL PIG ZS 
uczeni polscy nie zawiodą w swej zaszczytnej służbie temu 
ich najszlachetniejszemu zadaniu. 


Ahv ło zadanie skutecznie wypełnić należy EE 
metody pracy wynikające z nieprzezwycieżonego jeszcze nie- 
kiedy elitaryzmu i kastowości, metody oparte na przesądzie, 
że rozwój naukj to wyłącznie sprawa szczupłego grona dy- 
plomowanych wybrańców, a nie całego narodu, W wyni- 
ku dokonywujących się u nas wielkich przeobrażeń społecz- 
nych, w nowym świetle staje u nas problem upowszechnie- 
nia nauki. to jest związania jej procesów rozwojowych z wy- 
siłkiem nad podniesieniem poziomu sił wytwórczych i kul- 
tury całego narodu. 

Droga najskuteczniejszego rozwojn i upowszechniania na- 
uki. to droga nmacniania żywej, codziennej wymiany osłąg- 
nięć miedzy nauką ì praktyką wytwórczą milionowych mas 
pracujących. Cele i zadania nanki polskiej polegają dzi- 
siaj w pierwszym rzedzie na tym, ahy dopomóc narodowi. 
wyzwolonemu z pet wyzysku i tyranii kanitalistów swoich 
i obcych, w szybkim zlikwidowaniu ponurej spuścizny zaco- 
fania w produkcji, w technice, w rozwoju jego sił wytwór- 
czych, jak również w podniesieniu ogólnego poziomu jego 
kultury i warunków bytu. Jest to wielkie zadanie decydu- 
jące o całej naszej przyszłości. Naród polski podjął to za- 
danie I w niezrównanym porywie swego twórczego wysił- 
ku wykuwa co dnia tę nową epokę w swych dziejach. 


Od Was, uczeni i pracownicy nauki polskiej, w niemałym 
stopniu zależy. aby wszystko co w Polsce się tworzy, wszyst- 
ko co będzie trwałym pomnikiem naszych czasów było prze- 
pojone czńjną wnikliwą myślą badawczą, było odbiciem 
szczytowych osiągnięć wiedzy ludzkiej. 

A potrafimy tego dokonać, jeżeli — walcząc z zasklepie- 
niem | rozstrzeleniem wysiłków — łączyć będziemy indywi- 
dualne poszukiwania twórcze z pracą zespołową opartą na 
wspólnych planach, na wzajemnej inspiracji, na niegasną- 
cej pasji badawczej. 

Potrafimy tego dokonać w oparciu o nowe zastępy mło- 
dych badaczy naukowych, w oparciu o niewyczerpane za- 
soby talentów i uzdolnień, tkwiących w narodzie polskim. 

Potrafimy tego dokonać dzięki żywej więzi nauki polskiej 
z pracą milionów robotników i chłopów, z twórczą inwen- 
cją naszych przodowników pracy i racjonalizatorów, wyna- 
lazców i nowatorów. 

Nauka staje się wielką, niepokonaną, twórczą 1 przeobra- 
żającą miliony ludzi siłą, gdy przenika do mas, gdy nie za- 
myka się i nie odgradza od mas, gdy potrafi utrzymywać 
codzienną, żywą łączność z pracą i życiem, z dążeniami i wal- 
ką wyzwoleńczą mas pracujących. 

Ofiarny udział w pełnej twórczego patosu pracy całego 
narodu, nieprzejednana postawa wobec Ssiewców wojny 
i zniszczenia, udział w pracy twórczej i w walce o pokój 
w jednym szeregu z przodującą nauką radziecką, nieustę- 
pliwe docieranie do prawdy — oto co jest sprawą dumy i ho- 
noru Nauki Polskiej. 

Życzę Kongresowi, który skupił w powstałej z popiołów 
ukochanej naszej Warszawie kwiat nauki polskiej — twór- 
czych i owocnych obrad. 

BOLESŁAW BIERUT 
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| Kongres 


lauki Polskiej otwarty 


I Kongres Nauki Polskiej rozpoczął obrady dnia 29 bm. w gmachu Politechniki Warszawskiej o godz. 10.15. 
© godz. 10.15 przewodniczący Komitetu Wykonawczego I KNP prof. dr Jan DEMBOWSKI otworzył obrady, wi- 
tając uczestników Kongresu i przybyłych gości. 


Burzą oklasków witają uczeni polscy członków Rady Państwa, członków Rządu z Premierem 
przedstawicieli naczelnych władz stronnictw politycznych, 


CZEM na czele, członków Biura Politycznego KC PZPR, 
organizacji zawodowych i społecznych, Wojska Polskiego, 
cej. Z gorącym powitaniem spotykają się również przybyli na Kongres przodownicy pracy, racjonalizatorzy i nowato- 


rzy; są wśród nich m. in. rębacz chodnikowy Alojzy MOZ DRZEŃ, 


WRÓBEL. 


Owacyjnie witają zebrani de- 
legację Akademii Nauk ZSRR 
z członkiem rzeczywistym Aka- 
demii Nauk ZSRR prof. A. 
Oparinem na czele. 

Sala rozbrzmiewa długo- 
trwałymi oklaskami na cześć 
przewodniczącego Światowej 
Rady Pokoju, laureata Stali- 
nowskiej Nagrody Pokoju 
prof. Fryderyka Joliot-Curie i 
jego małżonki, wybitnej uczo- 
nej Ireny Joliot-Curie. 


Kongres wita również ser- 
decznie delegacje Akademii 
Nauk: Chin Ludowych, Cze- 


chosłowacji, Węgier, Rumunii 
i Niemieckiej Republiki Demo- 
kratycznej oraz przedstawicieli 
postępowej nauki Francji, 
Włoch, W. Brytanii, Szwecji, 
Szwajcarii, Austrii. 

Po powitaniach prof. Dem- 
bowski powołuje prezydium 
Kongresu. 

W skład Prezydium weszli: 
Minister Szkół Wyższych i Nau- 
ki — Adam Rapacki; członko- 
wie Prezydium Komitetu Wy- 
konawczego I Kongresu Nauki 
Polskiej; wiceminister Szkół 
Wyższych i Nauki — inż. Hen- 
ryk ALENA wicemin. Szkół 
Nauki — mgr Eu- 
genia R eassowska, prof. dr Sta- 
nisław Leszczycki, prof. dr Wło- 
dzimierz Michajłow, dr Kazi- 
mierz Petrusewicz oraz człon- 
kowie Komitetu Wykonawczego 
I Kongresu Nauki Polskiej: rek- 
torzy wyższych uczelni, wybitni 
uczeni i laureaci Państwowej 
Nagrody Naukowej oraz kierow 
nicy [Instytutów i Towarzystw 
Naukowych. 

Ww krótkim przemówieniu 
prof. Dembowski charakteryzu- 
jąc zadania nauki polskiej, 
stwierdza m. in.: 

„W obliczu szybko postępują- 
cej odbudowy gospodarczej 
kraju, nowego intensywnego bu 
downictwa socjalistycznego, w 
którym naród polski wykazał 
ogromną energię i podziwu 
godny talent  organizatorski, 
nauka powinna usilnie zmie- 
rzać do tego, aby nadążyć za 
potężnymi przemianami w wie- 
lu ważnych dziedzinach nasze- 
go życia państwowego, aby je 
wyprzedzić i stać się ich nie- 
zbędnym doradcą. Aktywizacja 

zych uczonych, twórcze przy 
swojenie przez nich postępowej 
metodologii naukowej, powią- 
zanie nauki z wymaganiami ży- 

cia, stworzenie warunków u- 
możliwiających jak najbardziej 
wydatną pracę naukowo-badaw 
czą skierowaną na rozwiązanie 
ważnych zagadnień nauki współ 
czesnej, dalsze zacieśnienie 
współpracy Kulturalnej ze Zwią 
zkiem Radzieckim i krajami 
demokracji Indowej — omówie- 
nie wszystkich tych podstawa- 
wych spraw będzie głównym 
zadaniem Kongresu". 

W skupieniu I z uwagą slu- 
chają następnie uczestnicy 
obrad listu Prezydenta RP 
Bolesława BIERUTA do Kon- 
gresu. List odczytuje minister 
Szkół Wyższych i Nauki Adam 


Prezydent Pieck zwiedził w dniu 20 czerwca 1951 nowe inwestycje preygotowywane na Świa 


towe lgrzyska Młodzieży, zaznajamiając się ze stanem robót. 
Na zdjęciu: Stadion sportowy przy Cantianstrasse. 
Po prawej Erich Honecker, 


Prezydent Pieck w czasie zwiedzanła ro 


Foto C.A.F, 


Rapacki. (Tekst listu podajemy 
obok). 

Długo niemiłknącą burzliwą 
owacją przyjmuje Kongres 
głębokie wskazania Prezydenta 
RP. 

W imieniu Rządu RP głos za- 
biera Premier Józef Cyrankie- 
wicz. (Fragmenty przemówienia 
podajemy na str. 4). 
` Gdy Premier kończy prze- 
mówienie rozlegają się burzli- 
we oklaski. Zebrani podchwy- 
tują wzniesiony przez prof. 
Dembowskiego okrzyk na cześć 
Prezydenta RP Bolesława Bie- 
ruta i Rządu Ludowego. 


Prezes Polskiej Akademii 
Umiejętności prof. Kazimierz 
Nitsch i prezes Tow. Naukowe- 
go Warszawskiego prof. Wac- 


ław Słerpiński, życząc Kongre- 
sowi owocnych obrad, podkreś- 
lili w swych przemówieniach, 
że doniosłe przemiany zacho- 
dzące w naszym kraju wymaga- 
ją nowej, wyższej formy orga- 
nizacji prac naukowych. 


W imieniu lugu pracującego 
całego kraju powitał polskicn 
naukowców pracujących dia 


Godzina 9 rano. Jest pogodny 
czerwcowy dzień. Na Placu Jed- 
ności Robotniczej, udekorowa- 
nym biało - czerwonymi flaga- 
mi i plakatami I Kongresu Na- 
uki Polskiej, panuje niezwykle 
ożywiony ruch. 

Przed schodami, wiodącymi do 
wielkiej auli Politechniki. gro- 
madza się tłumy warszawiaków, 
pragnących powitać znakomi- 
tych uczonych polkich i przed 
stawicieli nauki zagranicznej. 

Wielka aula Politechniki War 
szawskiej, która była niejedno- 

ʻa świadkiem najważniej- 
szych wydarzeń w życiu nasze- 
go narodu — zalana jest poto- 
kami czerwcowego słońca, które 
szczodrze płynie poprzez szkla- 
ną kopułę, 

Nad Prezydium — portret Pre 
zydenta Bieruta, a nieco wyżej 
wielki Orzeł Biały. Na przeciw, 
tuż nad wejściem na salę ob- 
rad — płaskorzeźba, przedsta- 
wiająca twórców socjalizmu nau 
kowego i ich wielkich kontynu- 
atorów: Marksa, Engelsa, Leni- 
na i Stalina. W rogach sali po 
obu stronach Prezydium widzi- 
my wielkie portrety Marii Cu- 
rie-Skłodowskiej i Mikołaja Ko 
pernika, a z krużganków wzdłuż 
całej sali patrzą na nas wielcy 
koryfeusze nauki polskiej: Koł- 
łątaj, Lelewel, Śniadecki, Sta- 
szic, Marchlewski, Olszewski, 
Nencki. Krzywicki. Łukasiewicz. 
Dybowski, Smołuchowski i Wró- 
ble- ski 

A na dole — kwiat polskiej 
nauki: nawybitniejsi uczeni, e- 
konomiści i przyrodnicy, inży- 
nierowie i technicy, lekarze i 
prawnicy. Siedzą razem młodzi i 


W sprawie rokowań 
o zawieszenie broni 


w Korei 


Zastępca ministra obrony USA 
Lovett oświadczył na konferen- 
cji prasowej, że Stany Zjedno- 
czone skierowały do generała 
Ridgway'a ogólne instrukcje w 
sprawie rokowań o przerwanie 
ognia w Korei. Lovett zakomu- 
nikował, że instrukcje te zostały 
zaaprobowane przęz Trumana. 

Jak donosi radio nowojorskie, 
gen. Ridgway  przemawiające 
przez radio zaproponował, aby 
rokowania o przerwanie ognia 
odbyły się na pokładzie duń- 
skiego statku szpitalnego w 
Wonsanie. 

* 

Kilka dni temu delegat ZSRR 
J. Malik stwierdził w przemó- 
wieniu radiowym, że istnieje 
możliwość podjęcia rokowań o 
zawieszenie broni w Korei. Ta 
nowa pokojowa propozycja ra- 
dziecka została przyjęta z uzna- 
niem przez wszystkich uczci- 
wych ludzi na świecie. Agreso- 
rzy amerykańscy znaleźli się w 
takiej sytuacji, że odrzucenie 
tej propozycji zdefnaskowałoby 
ostatecznie ich plany zmierzają” 
ce do rozszerzenia wojny, 


murarz 


ludu rębacz chodnikowy Aloj- 
zy Mozdrzeń z kopalni „Bierut“, 


Gorącą owacją przyjmują ze- 
brani proste, serdeczne słowa 
górnika, wyrażającego prze- 
konanie, iż I Kongres Nauki 


Polskiej przyczyni się do silne- 
go związania pracy uczonego i 
robotnika. (Fragmenty na str. 
4-ej). 

W imieniu fdelew"acji radziec- 


kiej zabiera sonek rze- 
czywisty Ak Nauk ZSRR 
prof. A. I. C . (Fragmenty 
na str. 4), i »rzemówieniu, 
które zebrai.. agrodzili dłu- 
gotrwałymi, entuzjastycznymi 
oklaskami, przewodniczący d2- 
legacji radzieckiej wręczył 


prof. Dembowskiemu ozdob- 
nie oprawiony adres Prezydium 
Akademii Nauk ZSRR do I Kon 
gresu Nauki Polskiej. 

Na mównicę wstępuje, gorą- 
co witany Przewodniczący 
Światowej Rady Pokoju, laure- 
at Stalinowskiej Nagrody Po- 
koju — prof. Fryderyk Joliot- 
Curie. (Fragmenty przemówie- 
nia podajemy na str. 4). 

Następnie witają Kongres: 
przewodniczący Niemieckiej A- 


 * * 


starzv. rektorowie i profesoro- 
wie wyższych uczelni, docenci i 
asystenci. 

Obeck wielkich sław nauko- 
wych, laureatów nagród pań- 
stwowych i zagranicznych — 
młodzi pracownicy naukowi, 
którzy wyrośli już przy władzy 
ludowej. Wszyscy ożywieni jed- 
ną szlachetną myślą jeszcze sil- 
niejszego związania nauki pol- 
skiej z życiem narodu i jego po- 
trzebami, ze sprawą postępu i 
pokoju. 

Premier J. Cyrankiewicz w 
swym przemówieniu podkreśla- 
jąc nasze obecne osiągnięcia w 
dziedzinie nauki i oświaty, mó- 
wił o tym jak w Polsce sanacyj- 
nej wielu uczonych i wynałlaz- 
ców musiało obok polskich ro- 
botników i chłopów również e- 
migrować, gdyż nauka była mo 
nopolem nielicznej garstki wy- 
branych, zazdrośnie strzegących 
jej przed narodem. 

W Związku Radzieckim nau- 
ka wyszła z gmachów akademii 
i sal uniwersyteckich na fabry- 
ki i pola Kkołchozowe, jak to 
pięknie wyraził akademik prof. 


Edward SŁUPECKI i 


| mę RD 


CYRANKIEWI- 


St. Rady Narodowej, nauczycielstwa i młodzieży studiują- 


tokarz Stefan 


kademii Nauk i prezes Towa- 
rzystwa Krzewienia Dobrosą- 
siedzkich i Pokojowych Stosun- 
ków z Polską — Johannes 
Stroux, delegat postępowych 
uczonych brytyjskich prof. 
Needham i przedstawiciel de- 
legacji Chińskiej Akademii 


Nauk — prof. Chu Co-chin. 


Po przerwie Kongres wzno- 
wił obrady, którym przewodni- 
czył prof. Wacław Sierpiński. 

W imieniu uczonych węzier- 
skich pozdrowił Kongres dele- 
gat Węgierskiej Akademii Na- 
uk prof. Istvan Rusznyak. Na- 
stępnie przemawiał przedstawi- 
ciel szwedzkich uczonych prof. 
Silverskióld. 


Na mównicę wchodzi prze- 
wodniczący prezydium Komite- 
tu Wykonawczego I Kongresu 
Nauki Polskiej — prof. Dem- 
bowski. Zebrani z wielkim za- 
interesowaniem słuchają pro- 
gramowego referatu na temat 
organizacji nauki w Polsce Lu- 
dowej. i 

W sobotę dn. 30 bm. o godz. 
10.00 rozpoczną się obrady w 
poszczególnych sekcjach, 


wielki biołog radziec- 


"Dlatego ao symbolu urasta 
fakt, że dziś na tej sali przema- 
wiał do delegatów w imieniu pol 
skiej klasy robotniczej i calego 
ludu pracującego rębacz z ko- 
palni „Bolesław Bierut“, Aloj- 
zy Mozdrzeń. 

Pierwszy dzień obrad Kongre- 
su, wielki entuzjazm i oklaski, 
jakimi sala witała delegację ra- 
dziecką. wielkiego uczonego 
francuskiego prof. Joliot-Curie i 
innych uczonych. atmosfera 
twórczej pracy. panująca ma 
Kongresie. świadczy wymownie 
o tym, że uczeni polscy wrąz z 


całym narodem polskim pra- 
cują dziś dla wielkiej sprawy 
pokoju i socjalizmu H.L. 


Fragmenty 

przemówienia 
Premiera 

J. Cyrankiewicza 

podajemy na str. 4 


Dnia 29.VI o godzinie 10-tej w auli 


widok auli Politechniki 


Redakcje pism stołecznych zwróciły 


w czasie obrad. 


Konferencja prasowa 


,z przewodniczącym 
Światowej Rady Pokoju 


Prot. JOLIOT - CURIE 


Warszaw- 


Politechniki 
skiej rozpoczął obrady l! Kongres Nauki Polskiej Na zdjęcius 
Foto WAF 


w 


się do bawiącegn 


Warszawie przewodniczącego Światowej Rady Pokoju — prof. 


JOLIOT-CURIE, 


2 szeregiem pytań dotyczących 


stanowiska 


Światowej Rady Pokoju w aktualnych zagadnieniach między= 


narodowych. W dniu 29 bm. odbyła się konferencja prasowa, 
na której Joliot-Curie udzielił odpowiedzi na postawione mu 


pytania; 


PYTANIE: Konferencja za- 
stepców odbywająca się w Pa- 
ryżu od 5 marca przerwała o- 
brady 22 czerwca, nie osiągnąw- 
szy porozumienia. Czy nie za- 
chodzi obawa, że fakt ten będzie 
stanowił przeszkodę dla kam- 
panii, prowadzonej przez Świa- 
tową Radę Pokoju i mającej na 
celu podpisanie Paktu Pokoju 
między 5 wielkimi mocarstwa- 
mi? 


© 

ODPOWIEDŹ: Nie. Konferen- 
cja zastępców była odpowiedzią 
na gorące pragnienia zamanife- 
stowane przez wszystkie ludy 
świata, by przedstawiciele wiel- 
kich mocarstw wymienili pogla- 
dy i porozumieli się. Wola ta 
jest tak silna, że nawet ci, któ- 
rzy ponoszą odpowiedzialność 
za zerwanie rokowań, nie mo- 
gli całkowicie odrzucić możli- 
wości nowego spotkania, Za- 
tem możliwość ponownego spo- 
tkania istnieje, jeżeli wola na- 
rodów zostanie wyrażona z jesz- 
cze większą mocą. 

Taki jest sens wielkiej kam- 
panii, którą obecnie prowadzi- 
my o podpisanie Paktu Pokoju 
między 5 wielkimi mocarstwa- 
mi. 
ców nie daje podstaw dla wnio- 
sku, że zwołanie konferencji 
pięciu będzie z tego powodu 
trudniejsze, Przeciwnie, ten fakt 
jeszcze jaskrawiej wskazuje mi- 
lionom uczciwych ludzi na ko- 
nieczność działania w celu 00- 
prowadzenia do tego spotkania, 
niezbędnego dla utrzymania po- 
koju. To stwarza możliwość 
zwrócenia na naszą kampanię 
uwagi wielu ludzi, którzy do- 
tychczas stali w tej sprawie ra 
uboczu. A zatem powinno to 
przyczynić się do zwiększenia 
wysiłków, ażeby duch porozu- 
micnia wziął górę nad rozstrzy£- 
nięciami przy pomocy siły. 


PYTANIE: Czy może Pan 
poinformować nas, z jakich po- 
wodów delegacja Światowej Ra- 


dy Pokoju, która została za- 
proszona do Nowego Jorku 
przez przewodniczącego Rady 


Bezpieczeństwa nie mogła wy- 
pełnić swej misji? 


Fasko konferencji zastęp- 


ODPOWIEDŹ: Pan Malik, u= 
rzędujacy przewodniczący Ra< 
dy Bezpieczeństwa. zakomuni= 
kował mi, że gotów jest przyjąć 
delegację wyznaczoną przez 
Światową Radę Pokoju między 
25 a 27 czerwca włącznie. 

Gdy tylko dowiedziałem się o 
zaproszeniu, natychmiast poin= 
formowałem o tym każdego z 
członków tej delegacji, prosząc 
ich, by niezwłocznie złożyli nie- 
zbędne podanie dla otrzymania 
wizy, Z drugiej strony Sekrela= 
riat Światowej Rady Pokoju in- 
terweniował u pana Achesona; 
aby go poinformować o tej spra- 
wie i poprosić o ułatwienie zwy= 
kłych formalności, 

Chociaż każdy z członków 
delegacji zwrócił się do amba- 
sady amerykańskiej, nie udzie= 
łono żadnemu z nich wizy do 
dnia 27 czerwca, W rezaltacie, 
mimo przygotowań do padzóży, 
członkowie delegacji nie mogli 
przybyć na zaproszenie prze- 
wodniczącego Rady Bezpieczeń= 
stwa. 


Poinformowany o tych prze 


szkodach zwróciłem się do pp. 
Uphausa i Robesona. członków 
delegacji. zamieszkałych w Sta- 


nach Zjednoczonych. z prośbą o 
wyjaśnienie panu Malikowi po- 
wodów dla których delegacja 
nie mogła spełnić swego zada- 
nia, 


PYTANIE: Czy należy uwa- 
żać, ze Światowa Rada Pokoju 
będzie kontynuować swe stara- 
nia, aby wyznaczona przez nią 
delegacja została ostatecznie 
przyjęta przez ONZ? 


ODPOWIEDŹ: Niewątpliwie 
tak. Już w wielu krajach na 
świecie ruchy narodowe w obro 
nie pokoju protestują prze- 
ciwko przeszkodom stawłanym 
dotąd tej delegacji, mającym na 
celu powstrzymanie jej przed 
udaniem się do Organizacji Na- 
rodów Zjednoczonych. Jestem 
więc rzekonany. że delegacja 
Światowej Rady Pokoju, dzię- 
ki poparciu, którego jej udziela- 
ją miliony mężczyzn i kobiet, 
bedzie wreszcie w stanie spel- 
nić swą misję. 


W imię rozkwitu naszej Ojczyzny 


Po całej Polsce rozniósł 
się gorący apel załogi huty 
„Kosciuszko“, która po- 
dejmująe liczne zobowią- 
zania, wezwała ludzi pra- 
cy do uczczenia czynem 
produkcyjnym rocznicy Ma 
nifestu PKWN święta 
wyzwolenia narodu pol- 


skiego spod jarzma kapita- | 


listów i obszarników, ro- 
cznicy ogłoszenia doniosłe- 
go aktu państwowego, któ- 
ry stał się fundamentem 
Polski Ludowej. jej rozwo- 
ju i wspaniałych zwy- 
cięstw. 


Nie po raz pierwszy za- 
loga „Kościuszki“ wystę- 
puje z inicjatywą, która 
stała się chlubną tradycją 
Polski Ludowej, Zapocząt- 
kowała ona Czyn 1-Majo- 
wy w roku 1949 i z hono- 
rem Czyn ten wykonała, 
dając ojczyźnie ponadpla- 
nową produkcję stali i wy- 
rabów walcowanych. 


W ciągu tych krótkich, 
ale pełnych twórczej tre- 
ści lat wiele się w naszym 
kraju zmieniło. Cała Pol- 
ska stała się wielkim pla- 
cem budowy. Zadymiły ko- 
miny nowych zakładów 
pracy, strzeliły w górę ru- 
sztowania nowych domów, 
popłynęła stal z nowej sta- 
lowni huty „Czestochowa“. 
Setki kilometrów nowych 
stalowych dróg przecinają 
nasz kraj. Łączą buchający 
dymem Śląsk z portami, 
gdzie nowe dźwigi budują 
nowe nabrzeża, Tąm, gdzie 


niedawno leżały chwastem 
porosłe nieużytki, biją w 
niebo gorące łuny wielkich 
hutniczych pieców, tam 
gdzie niedawno  sterczały 
okopcone mury rnmowisk, 
kopaczki i bagry wyrzuca- 
ją świeżą ziemię pod fun- 
damenty nowych domów, 
szkół, fabryk. 


Błyszczące, nowe szyny 
krzyżują się, rozgałęziają 
i ciągle jest ich za mało. 
Trzeba więcej stali na szy- 
ny i na wagony, na kon- 
strukcje domów, na ma- 
szyny, na dźwigi, traktory, 
na samochody. Trzeba wię- 
cej stali, więcej surówki, 
więcej wyrobów walcowa- 
nych, więcej węgla i in- 
nych produktów dla no- 
wych budowli. 


300 ton surówki, 600 ton 
stali, 950 ton wyrobów wal 
cowanych da krajowi reali- 
zacja zobowiązań załogi uu 
ty „Kosciuszko“. 300 ton su- 
rówki oznacza 500 nowych 
obrabiarek ponad plan, 600 
ton stali oznacza 12 tysię- 
cy ponadplanowych me- 
trów bieżących szyn kole- 
jowych. Ten wspaniały po- 
darunek da krajowi huta 
„Kościuszko w wyniku 
szerokiego stosowania m- 
sprawnień  racjonalizater- 
skich, polepszenia organi- 
zacji pracy, obniżenia ko- 
sztów produkcji. Samo tyl- 
ka zobowiązanie załogi ko- 
tłowni zaoszczędzenia 250 
ton węgla stanowi równo- 
wartość paliwa, potrzebne- 


zo dla przebiegu parowozu 
osobowego na przestrzeni 
4,5 do 5 tys. km. 

Ce jeszcze szczególnie 
cennego jest w zobowiąza- 
niu huty „Kościuszko“? Za 
łoga zobowiązała się przy- 
spieszyć termin oddania do 


użytku jednej z najbar- 
dziej zasadniczych inwe- 
stycji Planu  6-ietniego, 


wielkiego pieca „B", jed- 
nego z największych w 
świecie. 

Po całej Polsce rozniosło 
się wezwanie huty „Ko- 
Ściuszko”, rozniosły się peł 
ne pięknej treści cyfry zo- 
bowiązań, w które hnutnicy 
kładą nie tylko wysiłek 
mózgu i mięśni, ale całe 
swoje serce t bohaterską 
wytrwałość, I z całym ser- 
cem na wezwanie to odpo- 
wiedziały już załogi wielv 
zakładów pracy. 

Niechaj czyn hutników Í 
tych, którzy za nimi poszli 
rozpali serca j umysły, za- 
grzeje dłonie milionów lu- 
dzi pracy. 


Niechaj młodzież, śladem 
ZMP-owców huty „Kościu 
szko” — Siekiery, Wolne- 
go, Hugieły, Pańczyka, Zio- 
ry, całym sercem i patrio- 
tycznym oddaniem podej- 
mie czyn produkcyjny, u- 
czci lipcowe święto. Nie- 
chaj fala młodzieżowych 
zobowiązań lipcowych po- 
wiąże się z falą zobowią- 
zań dla uczczenia Świato- 
wego Zlotu Młodych Bojo- 
wników o Pokój. Wspólna 


więź, wspólny cel — walka 
a pokój łączy oba te czy- 
ny produkcyjne. 

Cztery cechy charakte- 
ryzują zobowiązania huty 
„Kościuszko*: podniesienie 
jakości i ilości produkcji, 
przyspieszenie prac inwe- 
stycyjnych, szerokie wpro- 
wadzenie postępu technicz- 
nego i obniżen » kosztów 
własnych produkcji. Trze- 
ba, ab, podobnie jak zało= 
ga huty „Kościuszko”, in- 
ne załogi prred podjęciem 
zobowiązań wzięły na war- 
Sztat dyskusji zagadnienia, 
będące najistotniejszymi 
dla ich zakładu pracy. Trze 
ba, aby zobowiązania szły 
przede wszystkim w kie- 
runku polepszenia pracy 
ną tych odcinkach, które 
najpilniej tego wymagają. 

Od hutników .Kościusz- 
ki“ padło hasło. Nie ulega 
watpliwości. że porwie ono 
cały kraj. Nie ulega wąt- 
pliwości. że tak, jak wczo- 
raj milionamł podpisów 
pod apelem Światowej Ra- 
dy Pokoju, dzisiaj maso- 
wym subskrybowaniem Na 
rodowej Pożyczki Rozwoju 
Sił Polski, jutro nowym 
zrywem produkcyjnym na- 
ród polski Jeszcze raz za- 
dokumentuje swą czynną 


"postawe w obronie pokoju, 


da odpowiedź wrogom po- 
koju — hitlerowsko-ame- 
rykańskim podpalaczom. 
W imię rozkwitu naszej 
ojczyzny, w imię pokoju — 
wszyscy do Czynu Lipco- 
wego! 


Prof. dr JAN DEMBOWSKI 


O ORGANIZACJI NAUKI W POLSCE LUDOWEJ 


Kongresu Nauki Polskiej) 


W dniu dzisiejszym nauka 
polska przeżywa moment szcze 
gólnie uroczysty. Po raz pier- 
wszy w dziejach naszego kra- 
ju zbiera się Kongres Nauki. 
Po raz pierwszy liczni uczeni 
polscy, reprezentujący wszyst- 
kie odłamy myśli ludzkiej, w 
obecności przedstawicieli Sej- 
mu. Rządu, partii politycznych. 
w obecności świetnych przed- 
stawicieli nauki innych kra- 
jów. reprezentantów polskiego 
swiata pracy. racjonalizatorów 
i przodowników pracy, mło- 
dzieży i nauczycielstwa. obra- 
dować będą nad organizacją 
nauki polskiej i kierunkiem jej 
rozwoju 

Nauka jest wielkim budow- 
niczym. gdyż przyśpiesza ona 
i usprawnia odbudowę i roz- 
budowę naszego kraju. reorga- 
nizację na nowych zasadach 
jej przemysłu, rolnictwa, gór- 
niectwa, lecznictwa, transportu 


Z przeszłości 


Rozwój nauki polskiej w o- 
gromnym stopniu uzależniony 
był od ustroju kapitalistyczne- 
go. a swoistość tego rozwoju 
była uwarunkowana aż do 
pierwszej wojny światowej 
tym, że nauka kształtowała 
się w społeczeństwie, pozba- 
wionym samodzielnego bytu 
państwowego, rozdartym na 
części przez zabory. Nauka 
polska XIX i początku XX 
wieku może wykazać się wie- 
loma, prawdziwie świetnymi 
badaczami naukowymi, szere- 
giem wybitnych postaci, które 
wywarły wyraźny wpływ na 
stan wiedzy światowej. W roz 
woju niektórych dziedzin nau- 
ki odegrały też poważną rolę 
dwa czołowe polskie towarzy- 
stwa naukowe, ogólne, Akade- 
mia Umiejętności, która po- 
wstała w Krakowie w 1872 r. 
i Towarzystwo Naukowe War- 
sząwskie, które w nawiązaniu 
do Towarzystwa Przyjaciół 
Nauk zorganizowanego w r. 
1800 powstało w początku XX 
wieku. W dobie upadku pań- 
stwa późniejsza Polska Akade- 
mia Umiejętności była ważnym 
ośrodkiem naukowym, zwłasz- 
cza w dziedzinie nauk histo- 
rycznych, dokoła którego sku- 
piły się siły intelektualne i na- 
dzieje narodu. 

Sytuacja w Polsce uległa 
zmianie. Na skutek doniosłych 
przeobrażeń dziejowych, Wiel- 
kiej Rewolucji Październiko- 
wej, po jednej i drugiej woj- 
nie światowej zmienił się dziś 
zasadniczo ustrój Polski. Prze 
obrażenia te i powodują po- 
trzebę konkretnych przemian 
w dziedzinie nauki i jej orga- 
nizacji. 


(Wyjątki z referatu wygłoszonego w pierwszym dniu obrad I 


i wielu innych działów życia 
państwowego. Nauka zaspaka- 
ja potrzeby duchowe narodu. 
budując jego kulturę. W opar- 
ciu o badania nad dziejami i 
językiem narodu, nad jego li- 
teraturą i sztuką, w rozoudo- 
wie myśli naukowej na całym 
olbrzymim obszarze wiedzy 
ludzkiej, nauka pomaga nam 
w zdobyciu słusznego poglądu 
na świat. Nauka pomaga w 
nawiązaniu kontaktów kultu- 
ralnych z innymi narodami, u- 
możliwia wspólne dążenie do 
postępu, do braterstwa naro- 
dów, do pomnożenia i zabez- 
pieczenia szczęścia ludzkości. 
Pierwszy Kongres Nauki Pol- 
skiej stawia sobie szczytny cel. 
Będzie on obradował nad 
stworzeniem warunków, u- 
możliwiajacych rozkwit nau- 
ki ojczystej, służącej sprawom 
narodu, sprawom cywilizacji i 
kultury ogoólnoludzkiej. 


polskiej nauki 


Trzeba stwierdzić, że potęż- 
ne przemiany, które przeorały 
do gruntu życie narodów, nie 
znalazły dostatecznego od- 
zwierciedlenia w działalności 
naszych towarzystw nauko- 
wych, które pielęgnowały daw 
ne tradycje, niewątpliwie po- 
stepowe w swojej epoce, ale 
które nie nadążały za życiem 
narodu. W latach niewoli na- 
rodu wywierały one duży 
wpływ na społeczeństwo, po- 
magając mu wytrwać, zacho- 
wać nieuszczuplone tradycje 
nauki i kultury polskiej i w 
tym jest ich wielka zasługa. 
Obecnie stosunki zmieniły się 
zasadniczo, a w ciągu ostatnich 
kilku lat Polska zrobiła ol- 
brzymi skok naprzód. Zaist- 
niały zupełnie nowe zadania i 
potrzeby, do których ustrój to- 
warzystw naukowych nie jest 
w żadnej mierze przystosowa- 
ny. 

Dziś cały naród polski sku- 
pia się dokoła budownictwa 
socjalistycznego, nasze zadania 
sięgaja w przyszłość, dotyczą 
przebudowy gospodarczej i 
kulturalnej Polski, ustalenia 
nowego sprawiedliwego po- 
rządku s5ołecznego, pokojowej 
współpracy z innymi naroda- 
mi. Są to wielkie aktualne ce- 
le. o których realizację trzeba 
walczyć i które wkładają na 
nas najtrudniejszy obowiązek, 
bo obowiązek wychowania no- 
wego człowieka. Temu zadaniu 
nasze dawne towarzystwa nau 
kowe nie mogą podołać. Dla- 
tego też piękną historyczną ro- 
lę Polskiej Akademii Umiejęt- 
ności i Towarzystwa Naukowe 
go Warszawskiego należy u- 
ważać za skończoną. 


Okres międzywojenny 


Na nauce okresu dwudzies- 
tolecia ponuro zaciążyło opa- 
nowanie kraju przez kapitał 
zagraniczny. Dość wspomnieć, 
że np. rada nadzorcza pabia- 
nickiej fabryki „CIBA“ w Ba- 
zyłei decydowała o programie 
produkcyjnym Pabianic, a 
skutkiem tego był fakt, że z 
Polski wywożono smołę powe- 
glową do Szwajcarii, skąd 
wracały do Łodzi jej przetwo- 
ry w postaci barwników. któ- 
rych Pabianicom nie wolno 
było produkować. 

Biedniała nasza nauka. Zli- 
kwidowano szereg katedr. 
zmalała liczba studentów. Po- 
równując lata 1933/4 i 1937/8 


widzimy, że łiczba wydziałów 
Szkół wyższych zmalała z 063 
na 61, liczba studentów z 43 
tys. na 37.500. Dyplomy niż- 
szego stopnia uzyskiwało rocz 
nie około 6 proc. młodzieży z 
I roku. liczba dyplomów dok- 
torskich wynosiła w r. 1928/9 
zaledwie 0,3 proc. Jeden z sa- 
nacyjnych ministrów oświaty 
ośmielił się powiedzieć dele- 
gacji studentów: „Za wiele 
was jest“. Dostęp do uczelni 
miałą przeważnie tyłko mło- 
dzież pochodząca z klas posia- 
dających i środowiska urzęd- 
niczego. 

Postępowi uczeni polscy mie- 
li trudności ze znalezieniem 
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Erich Honnecker na specjalnym posiedzeniu Rady Cen- 
tralnej FDJ wzywa młodzież niemiecką do podjęcia Czynu 


Stalinows;.iego. 


W dniach 5 i 6 czerwca od- 
było się nadzwyczajne posie- 
dzenie Centralnej Rady Wol- 
nej Młodzieży Niemieckie: 
(FDJ) Takiego zebrania, jak 
to, FDJ jeszcze nie przeżyła 

5 czerwiec był ostatnim 
dniem referendum w Niemie- 
ckiej Republice Demokratycz- 
nej. W referendum naród nie- 
miecki przeważającą większo- 
ścią, bo aż 95,98 proc. wypo- 
wiedział się przeciwko remili- 
taryzacji Niemiec Zachodnich 
na rzecz zawarcia traktatu po 


kojowego jeszcze w roku 1951 

Młodzież Niemieckiej Repu- 
bliki Demokratycznej przyczy- 
niła się również do tego wiel- 
kiego zwycięstwa. W tysiącach 
rup agitacyjnych narodowego 
frontu Niemiec Demokratycz- 
nvch członkowie i aktywiści 
FDJ pomagali odsłonić spo- 
łeczeństwu zbrodnicze przygo- 
towania do nowej wojny trwa 
jace w Niemczech 'Żach., u- 
świadamiać ludności niebezpie 
czeństwo wojny, a także ogrom 
ną siłę obozu pokoju, 


- I~e. 
Farar rarsre 


odpowiednich warsztatów pra- 
cy i musieli bądź emigrować, 
bądź ciężko walczyć o moż- 
ność pracy naukowej. 
Reakcyjne prądy naukowe 
opanowywały w wysokim stop 
niu naszą naukę i jakkolwiek 
pojedyńczy uczeni ustosunko- 
wywali się krytycznie do 
wstecznych kierunków, to jed- 
nak mało kto odważył się wy- 
stapić z krytyką na forum pu- 
blicznym, Ci zaś, którzy wy- 
stąpili, ulegali różnego rodza- 
ju represjom. Jasną plamą na 
tym dostatecznie czarnym ob- 


razie jest fakt, że postępowi 
uczeni znajdowali ogromny 
posłuch wśród postępowej mło 
dzieży i skupiali wokół siebie 
najbardziej wartościowe jej 
elementy. 

Nawiązujemy do tego wszy- 
stkicgo, co było w naszej nau- 
ce twórcze i postępowe, dum- 
ni jesteśmy z jej szczytowych 
wzlotów. Nie chcemy jednak 
popełnić starych błędów, chce- 
my wyzbyć się wszystkiego, 
co jest dla naszej nauki współ- 
czesnej bezużytecznym lub 
wręcz szkodliwym baląstem. 


Okres powojenny 


W. r. 1945, po zakończonej 
wojnie, kraj nasz znalazł się 
w ruinie. Rozpoczęła się wy- 
tężona praca nad odbudową 
zniszczeń. 

W ramach naszej odbudowy, 
która wzbudza zachwyt zwie- 
dzających Polskę cudzoziem- 
ców, odbywa się proces odbu- 
dowy warsztatów pracy nau- 
kowej. które w znacznym stop 
niu były zniszczone. Ale i w 
nauce. podobnie, jak i w in- 
nych dziedzinach, nie ograni- 
czamy się do odbudowy. Bu- 
dujemy nową naukę, przysto- 
sowaną do potrzeb Państwa 
Ludowego, naukę postępową, 
powiązaną z wymaganiami ży- 
cia, współpracująca z siłami 
postępu całego świata. 

Naukowcom polskim należy 
się wysokie uznanie za goto- 
wość i zapał, z jakim włączy- 
li się oni do olbrzymiej pra- 
cy nad odbudową nauki. Przed 
wojną mieliśmy 5 uniwersy- 
tetów, obecnie mamy ich 7 
Dawniej była 5 wydziałów le- 
karskich, teraz posiadamy 10 
akademii medycznych. Poli- 
technik było 2, ohecnie jest 
ich 5. W całej Polsce przed 
wojną były 32 szkoły wyższe, 
w r. 1951 mamy 79 wyższych 
uczelni. W roku akademickim 
1938/39 mieliśmy ogółem 48.534 
studentów, w br. jest ich 
113.171. Przed wojną istniało 
w Polsce zaledwie parę insty- 
tutów  naukowo-badawczych, 
teraz posiadamy 86 instytutów 
naukowych, a ponadto mamy 
38 instytutów uczelnianych i 
116 zespołów katedr. Stało się 
to możliwe dzięki ofiarności u- 
czonych polskich i ogromnej, 
wnikliwej dbałości Państwa 
Ludowego o łosy nauki, dzię- 
ki trosce o uruchomienie war- 
sztatów pracy badawczej, po- 
dyktowanej głębokim  zrozu- 
mieniem ważności nauki w 
dziele budownictwa państwo- 
wego. Takiego stosunku Rządu 
do nauki Polska nigdy dotąd 
nie znała, nie znaliśmy po- 
dobnej gotowości do poparcia 
każdej słusznej inicjatywy. 

Naukowcy polscy podjęli 
wielkie dzieło odbudowy nau- 
ki. Nie zawsze jednak potrafi- 
liśmy wyzbyć się obciążeń i 
przeżytków pierwszych lat po- 
wojennych. Powstała organi- 
zacja nie dostosowana do po- 
trzeb nowego rodzącego się 
życia. Katedry na uczelniach 
wyższych nadal były jednost- 
kami odizolowanymi od siebie, 
nie było żadnego powiązania 
tematyki badań naukowych z 
wymaganiami i potrzebami 
Państwa Ludowego. 

Pod wpływem jednak rewo- 
lucyjnych przeobrażeń, zacho- 
dzących w naszym kraju, roz 
poczęły się głębokie przemia- 
ny ideologiczne także i na te- 
renie naszej nauki. 


PECZEJ 


PRTPA2TZ2TRTArara 


Na zmianę panującej w niej 
sytuacji wybitnie wpłynęła 
zacieśnienie sie naszych sto- 
sunków kulturalnych ze Zwią- 
zkiem Radzieckim. Uczeni ra- 
dzieccy dzielą się z nami swo- 
im doświadczeniem na polu 
badań naukowych i organiza- 
cji nauki. Nasi uczeni zaś w 
wielu przypadkach mieli moż- 
ność zwiedzić zakłady | insty- 
tuty naukowe Związku. Duży 
wpływ na naukę polską wy- 
warły nowe zdobycze nauki 
radzieckiej. Na odcinku nauk 
biologicznych wymienić trzeba 
osiągnięcia Miczurina i Łysen- 
ki, szkoły Pawłowa, badania 
Oigi Lepieszyńskiej, czy za- 
krojone na gigantyczną miarę 
prace nad przeobrażeniem kli- 
matu. 


W ostatnich latach zaznacza 
się w naszej nauce wyraźny 
zwrot ideologiczny w kie- 
runku zrozum.enia nowej rze- 
czywistości. 


Stopniowo poglębia się u nas 
kontakt robotników racjonali- 
zatorów z uczonymi, niezswy - 
kle korzystny dla obu stron. 

Bardzo ważnym zjawiskiem 
w życiu nauki olskiej je:t 
rozszerzenie jej bazy rekruta- 
cyjnej, wynikającej ze stop- 
niowej zmiany składu klaso- 
wego studiującej w szkołach 
wyższych młodzieży akademic- 
kiej. 

Istotnym momentem są po- 
czątki nowej na naszym grun- 
cie organizacji, jaką są kate- 
dry zespołowe. zespoły katedr 
i instytuty uczelniane. 


Wytężona praca polskich na- 
ukowców, przemiany zachodzą 
ce w nauce dały już szereg 


wybitnych osiągnięć, mają- 
cych ważne znaczenie dla 
budownictwa państwowego. 


Świadczy o tym fakt przyzna- 
nia w latach 1949 i 1950 — 62 
nagród państwowych  uczo- 
nym polskim, pracującym w 
różnych dziedzinach nauki, w 
czym było 14 nagród pierw- 
szego stopnia. Wśród wyróżnio 
nych tym wysokim odznacze- 
niem wysuwają się na czoło 
przedstawiciele nauk technicz= 
nych. W tym dziale nagrody 


„pierwszego stopnia otrzymali: 


inżynier Ceberiowicz za opra- 
cowanie metody umacniania 
gruntu na drodze elektroosmo 
tycznej, inż. Hobler za prace 
w dziedzinie produkcji związ- 
ków azotowych, prof. Huber za 
całokształt działalności nauko- 
wej w zakresie mechaniki teo- 
retycznej, prof. Kanafojski za 
prace w dziedzinie metalurgi., 
prof. Szelągowski za opraco- 
wanie szeregu projektów wszel 
kich mostów, prof. Urbański 
za metody produkcji garbni- 


HEINZ STERN 


Redaklor 


noone c EE 
Naczelny Centralnego Organu FDJ 


Wierzbicki za prace w zakre- 
sie obiektywnego określenia 
spółczynnika bezpieczeństwa 
w budownictwie. 


Omawiany okres był okre- 
sem walki o nową funkcję 
nauki polskiej, odpowiadają- 
cą potrzebom narodu budują- 
cego socjalizm. 7 


Dla gruntownej przebudowy 
naszej nauki, stworzenia no- 
wej jej organizacji i wytycze- 
nia dalszych dróg rozwojowych 
Komitet Ministrów do Spraw 
Kultury w dniu 13 lutego 1950 
r. powziął ncehwałę o zergani- 
zewaniu I Kongresu Nauki Pol 
skiej. 


Prace przygotowawcze do 
Kongresu przyczyniły się wy- 
bitnie do stopniowej i coraz 
wyraźniejszej zmiany w ogól- 
nej postawie naukowców pol- 
skich. W ciągu około półtora 
roku została wykonana praca 
przygotowawcza, w której 
wzięła udział większość uczo- 
nych kraju. 

Wszystkie sekcje i podsek- 
cje wiele pracy poświęciły o- 
cenie dorobku przeszłości. Do- 
konano również oceny obecne- 
gu stanu nauki, podsumowu- 
jąc jej zdobycze w Polsce Lu- 
dowej, a zarazem ujawniając 
istniejące jeszcze braki, nie- 
domagania i opóźnienia. 


Polska Akademia Nauk 


W toku prac przygotowaw- 
czych stało się jasne, że musi 
powstać w Polsce centralna 
instancja naukowa o wyso- 
kim autorytecie i wysokiej 
kompetencji fachowej, która 
pokieruje całym ruchem or- 
ganizacyjnym i ideologicznym 
w zakresie nauki polskiej. 

Obecnie upoważniony jestem 
do oświadczenia, że Rząd Pol- 
ski występuje do Sejmu z pro 
jestem ustawy o powołaniu do 


życia Polskiej Akademi1 
Nauk. 
Trojakie względy przema- 


wiają za koniecznością utwo- 
rzenia Akademii Nauk. 

Najpierw względy naukowo- 
badawcze. Akademia skupi w 
swoim łonie grono najbardziej 
twórczych badaczy nauko- 
wych. Możliwie ode'ążen! od 
spraw dydaktyxi i administra- 
cji podejmą oni organizację 
warsztatów pracy, w których 
bedą mieli całkowitą możność 
skoncentrowania swoich sił i 
umiejętności na pracy bacaw- 
czej. 

Akademia Nauk będzie naj- 
wyższą instancją, decydującą 
o sprawach wiedzy, a głów- 
nym obowiązkiem jej członków 
będzie praca badawcza. 

Po drugie, przemawiają za 
utworzeniem Akademii wzglę- 
dy ideologiczne. Wychowani 
na wzorach zachodnich. ucze- 
ni nasi w wieiu wypadkach, 
sloją daleko od postępowej 
metodologii badań naukowych, 
która napotyka na niezrozu- 
mienie, mające swe źródło w 
niedostatecznym docenianiu 
społecznej roli nauki j jej wię 
zi z życiem narodu. Dalsze 
pogłębienie znajomości postę- 
powej meiodologii i coraz szer 
Sze jej stosowanie we włas- 
nych pracach badawczych ovo- 
raz bliższe związanie uczonych 
polskich z ideologią Polski Lu- 
dowej, jest ważnym zadaniem 
organizatorów nauki. 


Przez zorganizowanie szero- 
kiego frontu pracy w obręb'e 
własnych instytutów badaw- 
czych, przez współpracę nau- 
kową ze wszystkimi placówka- 
mi badawczymi kraju, przez 
penetrację zdobyczy nauki do 
wszystkich dziedzin życia na- 
rodu, przez współpracę z ana- 
logicznymi instytucjami kra- 
jów demokracji ludowej, a 
zwłaszcza a Radziec- 


kiego, będzie Akademia służy- 
ła żywym przykładem wyż- 
szości i płodności nowego sto- 
sunku do spraw nauki. 

Po trzecie, przemawiają za 
utworzeniem Akademii Nauk 
względy organizacyjne. Bada- 
nia naukowe w Polsce nie mo- 
gą nadal odbywać sie sposo- 
bem chałupniczym. We wszy- 
stkich placówkach naukowych. 
akademickich, czy nozaakade- 
mickich, praca badawcza po- 
winna być zorganizowana i 
zaplanowana. Plan zaś pracy 
powinien szeroko uwzględnić 
nie tylko zagadnienia, wyni- 
kające z rozwoju samej nauki. 
lecz także zagadnienia zwią- 
zane z ważnymi i aktualnym, 
potrzebami państwa. Musi 
więc istnieć w kraju instancja 
centralna, posiadająca najwyż 
szy autorytet i najwyższą kom 
petencję w sprawach nauki. 
instancja zajmująca się plano- 
waniem pracy poszczególnych 
placówek. Taką właśnie Instan 
cją stanie się Akademia 
Nauk. 

W przyszłości Akademia bę- 
dzie składała się z licznego 
zespołu instytutów  badaw- 
czych, obejmujących wszystkie 
dziedziny wiedzy. Wszyscy 
czlonkowie Akademii będą za- 
razem pracownikami instytu- 
tów akademickich. 

Akademi- również będzie 
miała obowiązek kształcenia 
kadr naukowych. będzie ucze- 
stniczyć w akcji upowszech- 
niania wiedzy, będzie organi- 
zowała zjazdy i konferencje 
krajowe i międzynarodowe, 
zwaływała kongresy nauki pol 
skiej i sesje problemowe, bę- 
dzie reprezentowała naukę pol 
ską wobec kraju i zagranicy. 
Akademia będzie powcływała 
do życia nowe instytuty, za- 
kłady, laboratoria. stacje, bi- 
ulioteki muzea itp. 

Pierwszy Kongres Nauki 
Polskiej nie jest tylko mo- 
mentem w życiu naszego kra- 
ju, jest on długotrwałym pro- 
cesem, który sięga bardzo głę- 
boko w działalność placówek 


naukowych całej Polski. Sek- : 


cje i podsekcje wykonały du- 
żą i pożyteczną pracę przy- 
gotowawczą, Teraz ich miej- 
sce zajmie Akademia, która 
przejmie wszystkie sprawy 
związane z organizacją. płano- 
waniem i kontrolą nauki. 


Towarzystwa naukowe 


Akademii Nauk nie buduje- 
my w oderwaniu od prze- 
szłości naszej nauki, wówczas 
bowiem stałaby się ona two- 


demia Nauk wchłonie wszyst- 
ko, co w dziedzinie nauki Pol- 
ska posiada twórczego i poste- 
powego. Nowa instytucja cen- 


Ru czci Wielkiego Stalina 


Przygotowania niemieckiej młodzieży do lll Światowego Zlotu Młodych Bojowników o Pokój 


Jeszcze nie ogłoszono wyni- 
ków referendum, gdy Central 
na Rada FDJ zebrała się, by 
odbyć swoje posiedzenie. Wo- 
kół odczuwało się już potężną 
atmosferę zwycięstwa sił po- 
koju. W dniach konferencji u- 
pływał pierwszy rok od chwili, 
gdy Wielki Chorąży Obozu Po 
koju, Józef  Wissarionowicz 
STALIN przesłał telegram do 
Centralnej Rady Wolnej Mło- 
dzieży Niemieckiej. W telegra- 
mie tym STALIN określił mło 
dzież niemiecką, jako „aktyw- 
nych budowniczych, zjednoczo 
nych, demokratycznych i mi- 
łujących pokój Niemiec". 


Telegram STALINA, pierw- 
Szy, jaki Wódz Światowego 
Obczu Pokoju wysłał do orga- 
nizacji młodzieżowej poza 
Związkiem Radzieckim, pobu- 
dził młodzież niemiecką do 
wielkich czynów w walce o po 
kój. 

Było jasne, że rocznica na- 
desłania telegramu  stalinow- 
skiego musi stać się kulmina- 
cyjnym punktem walki niemie 
ckiej młodzieży o pokój i że to 
nadzwyczajne posiedzenie Ra- 
dy Centralnej FDJ postawi no 
we zadania w przygotowaniu 
do III Światowego Zlotu Mło- 
dych Bojowników o Pokój. 


WSZYSTKIE SIŁY 
DLA ZWYCIĘSKIEGO 
PRZEPROWADZENIA 
;LFERENDUM LUDOWEGO 


I tak też się stało. Po wy- 
czerpującym referacie Ericha 
Honneckera, przewodniczące- 
go Wolnej Młodzieży Niemie- 
ckiej (FDJ), Rada Centralna 
wśród olbrzymiego entuzjazmu 
całej młodzieży rzuciła wezwa 
nie do czynu ku czci Wielkie- 
go STALINA, 


Co jest treścią wezwania do 
czynu stalinowskiego? 


Czyn stalinowski stawia 
r"zed młodzieżą niemiecką 5 
zadań: 

Pierwszym zadaniem jest 
mobilizacja wszystkich sił do 
dalszego prowadzenia referern- 
dum przeciw remilitaryzacji w 
Niemczech Zachodnich i w za 
chodnich sektorach Berlina. 


Rząd Adenauera zabronił 
przeprowadzenia referendum. 
Jasny jest sens tego zakazu: 
Adenauer i panowie z Wa- 
szyngtonu zbroją Niemców, 
chociaż jest im wiadomo, że 
cały naród niemiecki nie chce 
zbrojeń, nie chce nowej wojny, 
lecz pragnie podpisania po- 
koju. 


Młodzież Niemiec Zachod- 
nich i Zach. Berlina bohater- 
sko przeprowadza to wielkie 
zadanie. 


Niedawno temu 1000 mło- 
dych górników z okręgu Ruh- 
ry odbyło tajną konferencję w 
Lesie Teutoburskim, na której 
przeprowadzono referendum. 
Konferencja była tajna, bo ja- 
wnej zabronili policjanci Ade- 
nauera. Prowizorycznymi urna 
mi wyborczymi były teczki. 
Na konferencji tej uchwalono 
rezolucję, w której uczestnicy 
wypowiadają się przeciw re- 
militaryzacji i pozdrawiają III 
Zlot Młodych Bojowników o 
Pokój w Berlinie. 


Tak dzieje się w całych Niem 
czech Zachodnich i Zach. Ber- 
linie. Pomimo terroru i gwałtu 
referendum odbywa się. Wte- 
dy, gdy policja adenauerow- 
ska zwalnia z więzień prze- 
stępców i morderców, ściga 
ona każdego młodego człowie- 
ka, który ośmiela sie wypowie 


dzieć słowo „pokój“, lub nakle 
ja plakat zlotowy. 

Ale te wszystkie szykany nie 
są w stanie odstraszyć mło- 
dych bojowników od walki i 
agitacji na rzecz pokoju. 

Młody niezorganizowany ro- 
botnik Zakładu Sięmensa w 
Zach. Berlinie — Ziałkowski, 
członek Centralnego Komitetu 
dla Spraw Referendum w Za- 
chodnim Berlinie, został w 
miejscu swojej pracy zaaresz- 
towany. W czasie przesłucha- 
nia „sedzia“ zapytał go czy 
jest członkiem Wolnej Mło- 
dzieży Niemieckiej. Nasz ko- 
lega Ziałkowski odpowiedział: 


„Pyta mnie pan, czy jestem 


członkiem Wolnej Młodzieży 
Niemieckiej. Moge na to ed- 
powiedzieć. Dotychczas nim 


nie byłem, ale bezprawne po- 
stępowanie władz Zach. Ber- 
lina upoważnia mnie do o- 
świadczenia tu na tym miej- 
seu, że 'stepuje do szeregów 
Wolnej Młodzieży Niemieckiej 
(FDJ)*". 


ZDOBYWAMY 
TWIERDZĘ WIEDZY 


Drugim zadaniem w czynie 
na cześć Wielkiego STALINA 
jest pogłębianie wiedzy i osią- 
gniecie poziomu uprawniają- 
cego do złożenia egzaminu 
na odznakę „Za dobrą wie- 
dzę“. Tu staje jako szczególne 
zadanie studiowanie pracy J. 
W. STALINA „O podstawach 
leninizmu". 


WYKONAĆ FPRZEKROCZYĆ 
I ROK PLANU 


5-LETNIEGO 
Trzecie wielkie zadanie w 
czynie na cześć Wielkiego 


STALINA wzywa młodzież 
Niemieckiej Republiki Demo- 
kratycznej do wzmożenia ini- 


cjatywy w walce o wykonanie 
i przekroczenie Planu Gospo- 
darczego na 1951 r. — 1 rok 
potężnego planu 5-letniego. 
Wszystko wskazuje na to, że 
młodzież NRD i to zadanie 
również wypełni. Dziewczęta 
i chłopcy naszej Republiki z 
wielkim zapałem przystąpili 
do wypelnienia i przekrocze- 
nia narodowego planu gospo- 
darczego na 1951 rok. 
Przykład dała młodzież sta- 
lowni i walcowni Branden- 
burg, która wykończyła przed- 
terminowo wielki piec nr 5. 


Coraz szerzej korzysta mło- 
dzież niemiecka z doświadczeń 
racjonalizatorów Związku Ra- 
dzieckiego. W Maxniitte w Tu- 
ryngii, jednej z największych 
stalowni NRD, młodzież pra- 
cuje metodą inż. Kowalowa i 
zobowiązała się do otwarcia 
Zlotu zorganizować dalsze gru 
py studiujących. 


ROSNĄ SZEREGI MŁODYCH 
NIEMIECKICH OBROŃCÓW 
POKOJU 


Czwartym zadaniem w czy- í 


nie stalinowskim jest dalsze 
wzmocnienie naszej miliono- 
wej organizacji, Wolnej Mlo- 
dzieży Niemieckiej (FDJ). 


Ma to być przeprowadzone 
głównie przez pracę agitacyj- 
ną wśród młodzieży niezorga- 
nizowanej i dalsze pozyskiwa- 
nie czytelników gazety „Junge 
Welt“. 


Kontakt FDJ z młodzieżą nie 
zorganizowaną stale wzrasta 
Zdecydowane wystąpienia FDJ 
w walce o pokój, urządzanie 
zebrań, wycieczek oraz praca 
na polu kulturalnym zacheca 
i przyciąga dużą część niezor- 
ganizowanej młodzieży do 
wstąpienia w szeregi FDJ, 


dorobek, doświadczenie i po- 
stepowe tradycje wszystkich 
naszych zrzeszeń i instytucji 
naukowych, wśród których 
Polska Akademia Umiejętnoś- 
ci i Towarzystwo Naukowe 
Warszawskie zajmą stanowi- 
sko naczelne. Oba te Towarzy 
stwa, w zrozumieniu doniosło- 
ści okresu  dziejowego, jaki 
przeżywa Polska dzisiejsza, w 
pełni poczucia obywatelskiego 
iw zrozumieniu potrzeb i za- 
dań nauki polskiej, powziełv 
uchwały, których mocą ich cał 
kowity dorobek zostaje prze- 
kazany Polskiej Akademii 
Nauk z chwilą jej powstania. 

Co się tyczy towarzystw nau 
kowych ogólnych. istniejących 
w głównych ośrodkach nau- 
kowych, to pozostaną one za- 
chowane jako ośrodki, jedno- 
czące regionalne życie nauko- 
we, 

Zasadnicze zmiany zajść mu 
szą w organizacji towarzystw 
naukowych, srecjałnych, któ- 
rych mamy kilkadziesiąt i któ 
rych poziom naukowy jest bar 


dzó niejednolity Winny one 
wciągnąć do udziału w swych 
pracach przedstawicieli mło- 
dzieży, racjonalizatorów itp 
a miejsce tematów bardzo fa- 
chowych i specjalnych winny 
zająć zagadnienia ogólniejsze. 
Obok zebrań ściśle naukowych, 
prowadzonych na najwyższym 
poziomie, powinny odbywać 
się ich staraniem zebrania, 
służące popularyzacji wiedzy. 
Jest to funkcja społeczna nąe 
uki, którą towarzystwa spe- 
cjalne powinny podjąć. 

Dziełem Akademi. Nauk po 
winna być prócz serii wye 
dawnictw akademickich insty» 
tutów badawczych i innych 
placówek i prócz ogólnych wy 
dawnictw akademickich. prze= 
de wszystkim seria wielkich 
opracowań monograficznych. 
Należą tu: ogólny słownik enə 
cyklopedyczny — nader pilna 
potrzeba kraju, encyklopedia 
łekarska, encyklopedia rolnie 
cza, słownik biograficzny ©- 
raz szereg innych wydawnictw 
podobnego typu. 


Popularyzacja nauki 


Do szczególnie doniosłych w 
naszym kraju zagadnień nale- 
ży sprawa popularyzacji nau- 
ki, mająca olbrzymią wagę 
społeczną. Trzeba przyznać, 
że Polska ma p'ęzns tradycje 
popularyzatnrskie. 


Jednakże były to indywi- 
dualne. wysiłki szlachetnie 
myślących ludzi, którzy pra- 
gnęli służyć społeczeństwu. ale 
nigdy nie było w Polsce zor- 
ganizówanej i planowej akcji 
popularyzatorskiej. 


Polska Ludowa nie może 
poprzestać na indywidualnych 
wysiłkach. akcja upowszech- 
niania wiedzy wymaga zor- 
ganizowanego frontu. Wielki 
przewrót społeczny, jakiego 
jesteśmy świadkami i współ- 
uczestnikami. stwórzył w dzie- 
dzinie kultury zupełnie nowe 
wymagania, Odbiorcami lite- 
ratury popularnej są dziś 
wszystkie warstwy naszego 
społeczeństwa. Społeczeństwo. 


w którym dochodzą do głosu 
masy ludzkie. dotąd odsunięte 
od oświaty i kultury, a przy- 
noszące ze sobą nowe warto- 


ści. wykazuje olbrzymi głód 
wiedzy. 
W zaszczytnej akcji rozpo- 


wszechniania myśli nauki. my, 
ludzie nauki, powinniśmy 
wziąć czynny udział. Należy 
sk- czyć z tak rezpowszech- 
nionym wśród uczonych błęd- 
nym mniemaniem, że popula- 
ryzacja nie do nich należy, 
skończyć z obawą przed tzw. 
„wulgaryzacją nauki“. Najwy- 
bitniejsi uczeni świata nie ży- 
will obaw podobnych, ze 
wspomne tylko Fa.adaya i Ti- 
miriaziewa, wielkich uczonych, 
a zarazem wybitnych popula- 
ryzatorów aauki. 

Problemem popularyzacji 
zajmie się Akademia Nauk, 
pobudzając swoich członków 
do żywej współpracy, inicju- 
jąc i ustałając zasady akcji 
popularyzat>rskiej. 


Kształcen.e i doskonalenie 
kadr naukowych 


Zwrócić tu trzeba uwagę na 
nową dla naszego terenu for- 
mę kształcenia kadr, jaką jest 
wprowadzenie aspirantury. 
Niewątpliwie przyczyni się 0- 
na wybitnie do podwyższenia 
kwalifikacji naszych pracow- 
ników naukowych. Zarazem 
wciąż wzrasta liczba aspiran- 
tów kształcących sie w Związ- 
ku Radzieckim, zwłaszcza w 
dziedzinach u nas mało dotąd 
rozbudowanych i z tego źró- 
dła będziemy czerpali nowe 
kadry pracowników  nauko- 
wych. W dziedzinie kształce- 


nia i dosi:onalenia kadr zwró- 
cić uwagę musimy na twór- 
czą rolę krytyki i samokryty- 
ki naukowej, na zespołowe mb 
tody pracy, na stałe dokształ- 
canie istniejących już kadr 
pracowników nauki. 


Od strony materialnej pa- 
miętać musimy o konieczności 
stałego podnoszenia wartości 
wyposażenia zakładów nauko- 
wych jak również o żywot- 
nych potrzebach i interesach 
ludzi nauki, o zabezpieczaniu 
ich bytu materialnego. 


Stanęliśmy na jedynie słusznej drodze 


Stoł przed nami bezmiar za- 
gadnień organizacyjnych, któ- 
rych rozwiązanie będzie wy- 
magało wielu lat wytężonej, 
tporczywej pracy. Do tej pra 
cy przystępujemy w pelni 
świadomośc. że budujemy no- 
wy ustrój społeczny, w któ- 
rym nauka powołana jest do 
odegrania wybitnej, często de- 
cydującej roli.  Dokonaliśmy 


towym Zlocie — jest to już licz 
ba większa niż ilość członków 
organizacji FDJ w Niemczech 
Zachodnich — choć przygoto- 
wania do Zlotu nie osiągnęły 
tam jeszcze szczytowego pun- 
ktu. 


ODZNAKA „GOTÓW DO 
PRACY I OBRONY POKOJU" 


Piąty punkt czynu stalinow- 
skiego wzywa młodzież nie- 
miecką do masowego udziału 
w uprawianiu sportu. 


Chodzi tu przede wszystkim 
o przygotowanie młodzieży do 
zdobycia odznaki „Gotowy do 
Pracy i Obrony Pokoju". 


Trzeba zaznaczyć. że rów- 
nież sportowcy niemieccy przy 
gotowują sie poważnie do III 
Światowego Złotu. 

Znany rekordzista biegacz 
Herbert Schade z Niemiec Za- 
chodnich ćwiczy z całą gorliwe 
ścią do spotkania z Zatopkiem 

Po raz pierwszy w Niem- 


. czech młodzież trenuje do roz 


grywek zlotowych w siatków- 
kę. Sport ten dotychczas pra- 
wie w ogóle nie był znany w 
Niemczech 


drodze i tą drogą będziemy 
szli do wytkniętego celu. 
Naród nasz dał światu wiele 
pięknych postaci. które wy- 
warły wpływ na losy ludzko- 
ści. I naród nasz ma wszelkie 
dane po temu, aby kroczyć w 
pierwszym szereg. bojowni- 
ków o wiedzę, o szczęście ludz 
Kości, o braterstwo wszystkich 
narodów świata. 
- NIECH ŻYJE NAUKA POL- 


ków syntetycznych, prof. rem sztucznym. Polska Aka- traina powstaje w oparciu o wiele, stanęliśmy na słusznej SKA! 
PR7Arż2PArArZTATaT2 PArATdiAPŹPAPŹTŹTATATATZTATAPZOZTATATAPATAPAZOCNCAIAPA PRPAPZTWTATATATATZTZTATATAZTADZPZPATAPAPATZTATZTETZTATATI 
Już dzisiaj 26 tysiecy mło- W Berlinie przygotowania 
dzieży z Niemiec Zach. zgłosi- do wielkich zawodów sporto- 
„Junge Welt". ło chęć wzięcia udziału w Świa wych są w pełnym toku 


Ze wszystkich stron NRD 
przybywa młodzież do Berli- 
na, by wraz ze starszymi ko- 
legami pracować przy budo- 
wach stadionów i placów Gdy 
młodzież rozpoczynała pracę 
budowlaną, starsi kiwajac gło- 
wami mówili: „Niemożliwe. 
Nie ukończymy do sierpnia“. 

Dzisiaj nie ma już wątpli- 
wości. Wszystko w sierpniu bę 
dzie gotowe. Ta praca jest tak- 
że podarunkiem młodzieży nie 
mieckiej dla przyjaciół z ca- 
łego świata. 

Tak przygotowuje się do 
Zlotu niemiecka młodzież. Pod 
opieką czołowego oddziału nie 
miecgiego narodu, Niemieckiej 
Socjalistycznej Partii Jedności 
(SED), pod opieką Prezydenta 
Wilheima Piecka i Rządu, pro 
wadzona przez Wolną Mło- 
dzież Niemiecką (FDJ) rozpo- 
częła nasza młodzież ostatni 
atap przygotowań do wielkiej 
bitwy o pokój pod hasłem: 

„Młodzież niemiecka zaciąga 
Warty Pokoju", 

Naprzód, do nowych osiąg- 
nięć w zobowiązaniach dla u- 
czczenia Wielkiego STALINA! 


Już w pierwszych dniach Czynu Stalinowskiego podjęły zo: 
bowiązania ku czci STALINA tysiące FDJ-owców i młodzie- 
ży niezorganizowanej ze wszystkich stren Niemieckiej Re- 


publiki Demokratycznej. 


Na zdjęciu widzimy FDJ-owca z Zakładów Schering w Ber- 
lin - Adlershof przy pracy. Specjalna tablica mówi o je- 


go zobowiązaniach. 


CZYTELNICY Pi SLAs 


Co z legitymacjami ZMP-owskimi? 


Członek koła ZMP przy Pań- 
stwowym Gimnazjum i Liceum 
Ogóln. im. Z. Krasińskiego w 
Ciechanowie kol. Jadwiga Wis- 
niewska pisze, że członkowie : 
kół ZMP przy klasach IX szkoły ' 
od 1949 roku nie mają legityma- į 
cji ZMP-owskich. Interwencje | 
w Zarządzie Szkolnym o spowo- | 
dowanie wydania legitymacji | 
dotychczas nie odniosły skutku. | 
„Będąc na zebraniu w ZP ZMP | 
w Ciechanowie pisze kol. 
Wiśniewska — zwróciłam się do 
kolegi prowadzącego zebranie, 
aby wyjaśnił dlaczego tak jest. 
Kolega ten był zdziwiony, że je- 
szcze nie mamy legitymacji i o- 
biecał, że na jakiejś tam odpra- 


wie „postawi sprawę tę na o- 
strzu noża”. 


Również inny nasz czytelnik 
kol. Józef Walczyk z Państw. 
Lic. Leśnego w Zofiówce, pow. 


, 
Sładem naszych artykułów 


Radio 


wróciło 


do Świellicy 


Na opublikowaną w 316 nu- 
merze naszego pisma notatkę | 
kol. Edwarda Kuszary, o prze- | 
trzymywaniu przez sołtysa wsi 
Szonowo, pow. Głupczyce, ra- 
dioodbiornika przeznaczonego 
dla świetlicy wiejskiej, otrzy- | 
maliśmy wyjaśnienie Prezydium 
Gminnej Rady Narodowej w 
Klisinie, które powołało w Szo- 
nowie komitet świetlicowy i 
wybrało gospodarza świetlicy. 


| 


Nowowybranemu gospodarzo- | 
wi świetlicy przekazano do dy- 
spozycji 
diowy 
sołtysa, 


młodzieży aparat ra- 
przetrzymywany przez 
IPT 


na dzień 2 [pca 1951 r. 
(pon'edziałek) | 


"Program I na fall 1322 m. | 


Wiadomości 5.06, 12.04, | 
14.00, 20.00, 23.00, 
Wiad. sportowe, 
19.58, 


6.30,* 47:55, 
Gimnastyka 6.50, | 
20.26, Stan pogody 


5.00 Początek audycji, 5.10 Aud. dla 
wsi 5.20 Koncert dla świata pracy, 6.05 
Pieśni masowe, 6.15 Muzyka, 7.45 Aud. 
dla wychowawczyń przedszkoli, 8.00! 
Muzyka symfoniczna. 8.30 Aud. dla ko- 
lonli į obozów letnich dzieci młodszych. 
6.50 Muzyka ludowa różnych narodów, 
1.45 Es-dur 
Aozaria, pod dyr. Gó- 
rzyńskiego, „Matka opow. 
Fiedora Knorre, 11.16 Muzyka i aktu. | 
alność, 11.45 ..Głos mają kobiety“, 
11.52 Polska p'eśń masową, 12.15 M | 
12,30 Aud. dla wsi, 12.45 „Ña 
swojską nutę“, 15.30 Aud. dla dzieci 
„Flallo młodzi fizycy”, 15.50 Mu- 
zyka. 16.20 Kanceri pod dyr. Seredyn- 
skiego. 17.00 Sulta Ravela. 17.15 „Z 
kraju i ze świata”. 1745 „Kraków w la- | 
tach szkolnych Boya Żeleńskiego" 


informacje, 950 Koncert 


19.15- Koncert 
10.55 


zyka, 


fraginenty prozy Tadeusza Boya Že- 
leńskiego, 18.00 Kompozytor Tygodn'a 
—  Dymtr Szostakowicz, 18.40 „W 
rocznicę Sinlerci (Georgi Dymitrowa“, 
19.06 Jezyk rosyjski. 19.13 Aud. dla 
młodzieży, 20.30 Białoruskie pieśni lu 
dowe, 20.45 Aud. dia wsi. 21.00 „Z ob- 
rad I-go Kongresu Nauki Polsklej''. i 
21,45 Muzyka rozrywkawa, 22.20 Utwo- i 


ry Chopina. 22.55 Polska pieśń masa 
wa, 23.17 Hymn > 


Program 1! na fali 367 m 


Wiadomości 5.05, 6.00. 7.00. 7.55, 17.05, 
20.00. 23.00, Gimnastyka 6.05, Wiad. 
sportowe 20.26, Stan pogody 19.58. 


6.15 Polskie melodie ludowe, 6.50 
Pieśni masowe, 7.15 Muzyka, 8.00 Mu 
zyka syuiion'czna, 4.30 Aud- dla koło 
ni i obozow le!n'ch dziec młodszych. | 
13.30 Muzyna dla w szeszkich 13.30 Aud 
ZNP, 14,05 Muia, 14.30 „Jan Śnładec: | 
kl — aud z cyklu: ..Polska myśl po | 
stepowa’. {t39 Muzyka rozrywkowa 
15.30 Aud. dia dzieci, 15.50 Aud, PCK 
dia chorych, 15953 Muzvka. 16.20 Dzien 
nik warszawski, 16,37 Muzyka kameral 
na, 17.05 Odpowiedzi Fali 48, RÓJ 
Koncert pod dvr. Rachonia, 18.00 „Przy 
gody Edzia“ — opow, Bol. Prusa, 18 15 
„Marceli Nencki” — pog. dr B. Skar 
żyńskiego, 13.30 Meladie rozrywkowe 
taneczne. 19.00 Peśn* słowiańskie, I4.%' 
Ayd. z cyklu: AUE Stanisława 
Moniuszki 2520 f porma’ 
Mandalana 9 a PANOR 
cert pad dy ieta 214% ZYCIE i Wa 
ka Feliksa Dziorżyńskiegn" 2700 Mu 
zyka akttnialnośc 2240 Akademickie 
Mistrzostwa Polski tepartaż, 23.10 
Koncert pod dyr. Reisera, 24.00 Hymn 


KOMUNIKAT 


W związku z bym Kongresem Nauk | 


Polskiej Polske Rado nadawać bę 
dzie sprawozdania z obrad Kongresu 
wg następującego planu: 

29 WE piątek - godz. 21.15 — 22.09 
— w progr. I i AI 

20 WI. snbota — godz. 19.00 ~- 19.20 
— w progr. li H 

I.VII niedz'ela — godz. 16.20 — 16.40 
— w progr. IIIN 
_ 2.VII. poniedzlałek — godz. 21.00 — 
21.45 — w progr. I 

3.VH. wtorek — godz. 17.15 — 18.00 | 
— w progr. II (powt. z 2.VII.), 


| wywać młodzież 
| przeświadczeniu o wadze tego 


: znane. to jednak są inne. 


„pewnością równie piękne. 


Sulęcin w sprawie njeotrzyma- 


nia legitymacji członkowskiej 


tak pisze: 


legitymacja komsomolska. W 


czasie wojny w obronie ojczyz- 


„Trzy czwarte człon- ! 


ków organizacji w naszej s2kO0- | 
"kazanie ich Komitetom Komso- 


le, oczekuje na legitymacje 
ZMP-owskie. Zdaje się, że ocze- 
kiwania te są daremne, 


krotne nasze interwencje odpo- 
wiada „w najbliższym czasie to 
się zrobi”. Zarząd Powiatowy 
nie wydaje nam legitymacji dla 
| tego, bo nie może odnaleźć na- 
| szych deklaracji, złożonych już 
w listopadzie ubiegłego roku“, 


Nasze instancje organizacyj- 


gdyż | 
ZP ZMP w Sulęcinie na kiika- , 
; naszych 


ny ostatnimi słowami Komso- 
molców bywała prośba o prze- 
molskin największego skarbu 
— legitymacji. 

A tymczasem podane przez 
czytelników Zarządy 


. Powiatowe podeszły do tej spra- 


„cia na drodze organizacyjnej. 


ne, nasze zarządy są powołane ` 


nie tylko do wydawania lub 
niewydawania legitymacji ZMP- 
owskich — muszą one wycho- 
w głębokim 


dokumentu. 


Wystarczy przypomnieć czym 
jest dla radzieckiej 


,wy lekceważąco, uważając, że 
| brak legitymacji nie wpływa na 


prace członków, nie wpływa na 
ich postwę moralną i osiągnię- 


Zarządy Powiatowe uważały, 
że koledzy obejdą się bez za- 
szczytu i obowiązku, jaki daje 
i nakłada na nich właśnie legi- 


,tymacja ZMP-owska, 


| 


|zajęły sie ZARZĄDY WOJE- 


Redakcja prosi, by sprawą tą | 


|WÓDZKIE ZMP W WARSZA- 
| WIE I ZIELONEJ GÓRZE. 


młodzieży | 


L. J. 


Do 


Jedziemy na wczasy, posta - 
nawialiśmy sobie nieraz moc- 
no, a później ogarniaiy nas 
zwątpienia: — No dobrze, je- 
dziemy, ale dokąd? Może już 
nie ma miejsc... Może źle kar- 
mią.. Może jest nudno, ałbo 
cały czas będzie padał deszcz... 

Nie, proszę kolegów! 
Deszcz na pewno nie będzie pa- 
dał cały czas (jeśli w ogole be- 
dzie padał), jedzenie będzie tak 
samo dobre, jak i apetytv, piek 
ne okolice gwarantują masę roz 
rywek, a miejsca też czekają na 
ludzi pracy. 

Pozostaje tylko jedna wątpli- 
wość, a raczej pytanie. które 
rozwiązać musi sam kandydat 
na wczasowicza, obozowicza, 
czy uczestnika kołonii. Pytanie 
to brzmi — dokąd? 


Jednak i w tym wypadku nie 
opuścimy Was w kłopocie i po- 
staramy się doradzić. 

— Miejscowości wczasowych 
w Polsce jest bez liku, ałe my 
*ym razem opowiemy Wam tvl- 
iGo o kilku uroczych zakątkach, 
w których na pewno czuć się bę- 
dziecie dobrze i w których cze- 
kają na Was domy Funduszu 
Wczasów Pracowniczycn. My- 
ślicie, że może o Cieplicach, 
Szklarskiej Porębie, Zakopa - 


nem lub Ciechocinku? Nie! Choć 


te miejscowości są najbardziej 
rów- 
Z całą 
rów- 


nie piekne i zdrowe. 


nie dobrze nadające się na o- 
kozy, kolonie i wczasy. 

Dajmy na to, chcecie być nad 
wodą. Pływać, łowić ryby, o- 
palać się. Czy trzeba koniecznie 
jechać do Sopotu lub do Gi- 
życka? Nie. 


W Lubostroniu 


jest także bardzo ładnie. Kie- 
dyś była to rezydencja mag- 
nacka, dziś stworzono tam ośro 
dek wczasowy. Olbrzymi park 
położony nad Notecią łączy się 
bezpośrednio z lasem .glastym 
i zagajnikami pełnymi grzybów. 
Komu w rzece za ciasno, ma 
4 kilometry dalej duże jezioro 
umożliwiające sporty wodne. 
Z Lubostronia łatwo też będzie 
Wam zorganizować wycieczki 
do Bydgoszczy, Torunia, Gniez- 
na, piastowskiej Kruszwicy lub 
słynnych wykopalisk w Biskupi- 
nie. Pozostaje tylko jeszcze jed 
no pytanie: jak się tam do- 
stać? 

— Trzeba dojechać do Byd- 
goszczy koleją. Stamtąd dalszą 


drogę odbędziecie kur eym 
raz dziennie autobusem PKS 
do Załachowa. Załachów eg- 
ły jest od Lubostronia «: dlo 


metry. 

Widzę, że część czytelników 
decyduje się na Lubostroń, ale 
reszta ma jeszcze niezdecydo - 
wane miny. Nie chcecie nad 
wodę? Dobrze. Poradzimy Wam, 
dokąd pojechać w góry. Byliś- 


Przewodniczacy 


pomógł nam, 
zaczęliśmy dobrze 


pracować 


My, ZMP-owcy z Rakow?3, 
gm. Krzęcin, pow. Choszczno | 
chcemy napisać o swoim no- 
wym życiu, które rozpoczęło się 
przed kiikoma dniami. 


A było to tak... 


Nasze koło spało. Nie robiii- 
śmy nic. Mieliśmy przewodni- 
czącego, który się nami me 
interesowal, nie pomagał, nie 
opiekował się. 


Wreszcie zajął się nami Za- 
rząd Powiatowy ZMP w Cho- 
szcznie, W wyniku —— nasz Za- 
rząd Gminny objął nowy prze- 
wodniczący -— kolega Waide- 
mar Kalinowski. 

Przewodniczący pokazał nam, 
jak mamy pracować, nieraz pra- 
cował z nami do późnej nocy. 


1.300 zł, które ten remont miał 
kosztować. Teraz mamy 


lenie, urządzać przedstawienia. 


Jan Chmielewski 
ZMP w Rakowie, gm. 
Choszczno 


Koło 
Krzęcin, pow. 


cie w Karkonoszach? Widzieliś 


cie 
Michałowice, Jagniątków, 
Przesiekę i Sosnówkę? 


Pewnie nie. A są to miejscowoś 
ci wprost wymarzone dla wcza- 
sowiczów. Np. Michałowice i 
Jagniątków. Leżą w bezpośred- 
niej bliskości Jeleniej Góry, 
przez całą dobę odbywają się 
tu koncerty górskich potoków i 
wodospadów, powietrze przepo- 
jone jest rzeźkością, świeżością 
lasów, wiatrów nie ma nawet 
„ha lekarstwo". No i doskonała 
komunikacja. Do Jagniątkowa 
kursuje z Jeleniej Góry trzy 
razy dziennie autobus PKS (o 
7,30, 14,30, i 17,10). Autobusy 
kursują także do Michałowic. 


Przesieka leży w samym ser- 
cu Karkonoszy, na wysokości 
około 650 metrów. Dolinę Prze- 
sieki z jednej strony okalają 
wysokie szczyty poprzecinane 
dzikimi źlebami, z drugiej zaś 
opadają w dół zielone doliny. 


Grzbiet przesiecki przecinają 
cztery wartkie strumienie, z 
których jeden spada barwną 


kaskadą z 10 metrowej wysokoś- 
ci. Przesieka, to najlepszy 
„punkt wypadowy“ w Karko - 
noszach. Stąd najlepiej urzą - 
dzać wycieczki na Przełęcz Kar- 
konoską .(1.198 m), na Śnieżkę 
(ok. 3 godzin drogi- szlakiem 
grzbietowym przez Maty Szy - 


Wyremontowaliśmy swoją 
świetlicę — własnymi siłami. | 
Zaoszczędziliśmy dzięki temu 


SIĘ | 
| gdzie zbierać, prowadzić szko- 


| 
| 


Rośnie nowa Warszawa 


Ogdifty widok nowowzniesionego gmachu Pow szechnego Domu Towarowego przy ul. Brackiej. 


ąd, kiedy i jak jechać 


na wczasy, kolonie i obozy po odpoczynek, zdrowie i siły do pracy 


szak i Mokry Grzbiet). Autobu- 
sami PKS wybrać się można do 
Karpacza, Szklarskiej Poręby i 
Bierutowie. Dojazd do Prze- 
sieki też jest nietrudny. — Z 
Jeleniej Góry tramwajem przez 


Cieplice do Podgórza, a 
stąd już tylko 2 kilometry. 
Wreszcie Sosnówka — jest to 


miejscowość, do której ecjechać 
możemy z Jeleniej Góry auto - 
busem. FWP dysponuje tu 44 
domami wypoczynkowymi. Wi- 
doki piękne — jak w Karkono- 
szach. Jest. tu także basen płv- 
wacki. dzięki któremu łączyć 
możemy kąpiele słoneczne z 


| wodnymi... 


Czy już wiecie, 
dokąd jechać? 


— Teraz chyba tak. A jeśli 
są wśród Wąs jeszcze niezdecy- 
dowani, to przypomnimy, że 
miejscowości wczasowych są w 
Polsce tysiące, że jest specjalny 
„Przewodnik wczasowy“ który 
nabyć można w księgarniach i 
kioskach Orbisu, że są pięknie 
wydane przez FWP prospekty. 
omawiające dokładnie poszcze- 
gólne wczasowiska, że — sło- 
wem — tylko od Was zależy, 
czy pojedziecie na urlop odpo- 
cząć w pięknych okolicach i w 
doskonałych warunkach, jakie 
stworzyła ludziom pracy Polska 
Ludowa. 

K. BARCZ 


WE Koleżanki i koledzy absolwenci szkół średnich 
i Techników! 


Politechnika Sląska w Gliwicach * ; 
szkoli inżynierów górniciwa 


OLITECHNIKA ŠLA- 
SKA w Gliwicach po- 
siada następujące wy- 
działy: Chemiczny, E- 
lektryczny (dzieli się on 


na 3 oddziały — teleko- j 


|jmunikacyjny, energetyczny, gór- 


Inżynierii Budowlanej 
konstrukcyjno - inży- 


niczy), 
(oddział 


jnierski i architektury), Wydział 


Górniczy (grupa eksploatacji 
węgla) Mechaniczny, który dzie- 
li się na dwa oddziały: mecha- 
niczny i górniczy. Oddział me- 
chaniczny dzieli się na 4 gru- 
py — energetyczno - konstruk- 
cyjną, hutniczo-konstrukcyjną, 


'górniczo - konstrukcyjną, tech- 


naclogiczną. 
Wydział chemiczny 


W szybkim tempie rozwija 
się w Polsce przemysł chemicz- 
ny. Rozwój ten wywołuje ko- 
nieczność wykształcenia licznych 
kadr chemików którzy będą go- 
towi. natychmiast po skończe- 


niu studiów, rozpocząć pracę W ; dry 


przemyśle. Do tego przygotowu- | 
je swoich studentów Wydział 
Chemiczny Politechniki Śląskiej. 
Kandydatami na studia che- | 
miczne powinni być koledzy 
interesujący się naukami ści: 
słymi: chemią, fizyką, matema. | 
tyka. 


| 
| 
Wydział elektryczny | 


Ważną dla przemysłu górni- 
czego dziedziną nauki jest elek- 
trotechnika. Nasze kopalnie sa 
elektryfikowane w coraz to wię-! 
kszyın stopniu. [Inżynier-elek-, 
tryk górniczy musi zdobyć wia- 
domości konieczne do przepro- | 
wadzania mechanizacji i elek- 
tryfikacji kopalń, poznać zasa- 


dy i budowę maszyn elektrycz- 
nych stosowanych w górnictwie. 


Wydział górniczy 
— grupa eksploatacji 
węgla 


Wydział ten przygotowuje ka- 
inżynierów 


bezpośredni” 


| 


> i 
Gmach Wydziału Chemicznego Politechniki Śląskiej w Gli- 
wicach. Wewnątrz gmachu znajdują się doskonale wyposa- 
żone sale laboratoryjne i ćwiczeniowe, zapewniające dobre 
warunki nauki i pracy studentom i młodym naukowcom. 


| przedmiotów ścisłych 


Makieta Instytutu 
w Gliwicach. 
ubiegłym. 


Energetycznego 


Budowniczym Politechniki 


Politechniki 
Budowę iego gmachu rozpoczęto już w roku 


Śląskiej 


czynnie pomagają 


ochotnicze brygady studenckie. 


kierujących pracą kopalni — 
eksploatacją pokładów węgla. 
Zainteresowania i zdolności do 
— fizyki. 
chemii, matematyki, jak rów- 
nież przyrodniczych — minera- 
logii, petrografii, geologii, pa- 
leontołogii, powinny cechować 
kandydatów na te studia. 


Wydział mechaniczny 


Zapotrzebowanie na kandyda- 
tów dla tego wydziału jest 
szczególnie duże. Postępuje na- 


przód mechanizacja w hutni- 
ctwie, górnictwie i innych dzie- 
dzinach przemysłu. W przyśpie- 
szeniu tego postępu mogą i po- 
winni wziąć udział wszyscy ko- 
ledzy i koleżanki interesujący 
się konstrukcją maszyn i urzą- 
dzeń technicznych, pragnący 
przyczynić się do "ułatwienia 
ciężkiej pracy górnika i hutni- 
ka. Tu mogą oni spełnić swe 
marzenia — zostać konstrukto- 
rami, pracować dla postępu te- 
chnicznego, dla ułatwienia czło- 
wiekowi życia i pracy. 


200 junaczek 
z 52 brygady SP 
pozostaje na Il turnus w brygadzie 


GDAŃSK. — Około 200 juna- 
czek z 32 brygady SP posta- 
nowiło pozostać na II turnusie 
w brygadzie. Są to przeważnie 
junaczki wyróżniające się w 
nauce i pracy. Wśród nich zgło- 
siła również chęć pozostania na- 
dal w brygadzie, kol. Elżbieta 
Kędzior z białostockiego, która 


niedawno przyjęta została do 


"MP. Występując na ogólnym 
zebraniu powiedziała: ,,...Dlacze- 
go chcę tak chętnie pozostać w 
brygadzie? Dlaczego tego pra- 
Bo 


wiemy, że nasza praca przy od- 


gną inne moje koleżanki? 


budowie Gdańska jest niezmier- 
nie w tej chwili potrzebna kra- 
jowi 

E KULIŃSKI 


CAF fot. St. Wdowiński 


13.012 dniówelk< 
i kilkanaście tysięcy 
nowych zeszytów 
dla młodzieży 


Załoga Zakł. Papierniczych im. Dąbrouskiego, zimierz Jura. 


subskrybuje Pożyczkę, podejmuje 


zobowiązania 


Subskrybowanie Narodowej 
Pożyczki Rozwoju Sił Polski od- 
bywało się u nas uroczyście. 
U nas — to znaczy w Zakładach | 
Papierniczych im. J. Dąbrow- 
skiego w Kluczach. W pierw- 
szym dniu podpisywania odbyły 
się w całym Zakładzie masów- 
ki, część załogi przystapiła da 
deklarowania swych zarobków. 
W pierwszym dniu subskrybo- 
wało Pożyczkę 40 proc. pracow- 
ników, w trzecim — 94 procent, 
pożyczając państwu łącznie za- | 
robki z 13.612 dniówek. 

Do Komisji Współdziałania 
przychodzili pracownicy naszych 
Zakładów grupami. 

— Przyszliśmy całą gromadą 
— mówi kol. Karol Marchewka 
— sami kowale, bo wszyscy ra- 


zem jednego chcemy: — rozwo- 
ju naszej ojczyzny. 
Przychodzą coraz to inni. 


MARIAN PAJDA z Warsztatu 
Mechanicznego, którv „poczuwa 
się do pożyczenia państwu, jako 
patriota, świadomy obywatel 
Polski Ludowej, LUDWIK 
CZERWIŃSKI, który „rozumie 
potrzeby gospodarcze Polski ż 
z całą świadomością i radością 
deklaruje Pożyczkę*, MARIA 
KOCJAN, która „pożycza, bo! 


: Rozwoju Sił Polski 


produkcyjne 


pragnie szczęścia swoich dwoj-| 


ga dzieci“ i wielu, wielu innych, 
tych, którzy pragną pokoju, 
szczęścia, bogatej ojczyzny. 


Z okazji Narodowej Pożyczki 
wielu mo- 
ith kolegów i koleżanek podjeło 
nowe zobowiązania produkcyj- 
ne, pragnąc obok pożyczonych 
państwu pieniędzy dać również 
swoją wzmożeną pracę. Oto 
Zdzisława i 
styna Wa!ni. 
i Maria Kszosa zobowiązały się 
złożyć ponad normę 10.000 sztuk 
szesnastioxartkowych zeszytów. 
Franciszka Leśniak i Genowefa 
Kapłanowską zobowiązały się 


przeliczyć i ułożyć 3.500 kg pa- | 


pieru. Antonina Dziura. Geno- 
wefa Fiętek. Teresa Podiewska. 
Janina Woźniczko złożą po 5.000 
sztuk 16 - kartkowych  zeszy- 
tów. Wymieniać tak można by 
jeszcze długo. Prawie wszyscy 
pracownicy zeszyciarni podjęli 
podobne zobowiązania świad- 
czące o ich wyrobieniu politycz- 
nym i miłości do Ludowej 
Polski. 


Korespondent 


STEFAN JOCHYMCZAK 
Klucze k/Olkusza 


Adela Banyś, Krv- | 
Genowefa Guzik ; 


W odpowiedzi na apel 


| my zostaniemy ~ 


| 
| kal. Szołtysika 
| 


inżynierami 
| górnictwa... 


| Młodzież z Uniwersyteckiego 
i Studium Przygotowawczego w 
: Katowicach z entuzjazmem od- 
; powiedziała na apel kol. Szolty- 
| sika. — Myśmv się poważnie 
: zastanowili nad wyborem zawo- 
du przed opuszczeniem murów 
szkoinych mówi kol. Stani- 
slaw Pieczonka, uczeń I! roku. 
i — Ja wybrałem zawód górnika 
„i idąc śladami Szołtysixa wste- 
puję na Politechnikę Śląską w 
Giiwicac. 


| Zawód górnika — to naj- 
. zaszczytniejszy zawód w Polsce 
i Ludowej — ciagnie dalej kol. 


Piceczonka. Ojciec mój jest 
również górnikiem. Teraz na- 
wet został odznaczony Krzyżem 
Zasługi za 25 lat pracy w gór- 
nictwie, Ojciec. wracając z pra- 
| cy, opowiada zawsze o tym. ja- 
ką opieką otoczyło górników 
| Państwo Nie ma teraz głodu, 
M o Nie ma bezrobocia i 
„biedaszybów*, na których tak 
| często ojciec z trudem zarabiał 
dla ras na chleb. 
— Ja również 
studia górnicze mówi kol. 
Franciszek Tomanek. —- Zanim 
| wstąpiłem na USP. pracowałem 
[na kopalni ..Michał* i byłem 
|przodownikiem pracy. Wyra- 
| białem 280 proc. normv — do- 
| daje z dumą. — Teraz chcę zo- 
| stać inżynierem górnictwa i ra- 
zem z kol. Pieczonką ide na Po- 
litechnike w Gliwicach. 
— A mnie nasza uczelnia kie- 
i ruje na studia górnicze do 
| Związku Radzieckiego — mówi 
| najlepszy uczeń USP. kol, Ka- 
— Jestem z tego 
| bardzo dumny, że będę mógł u- 
| czyć sie z wodu górnika w kra- 
|ju najwiekszego rozwoju tech- 
niki — stwierdza kol. Jura. 
IRENA NOWAK 
Katowice 


rozpoczynam 


= 
| Jako jeden z pierwszych od- 
powiedział na apel kol. Henry- 
ka Szołtysika i zgłosił się na 
wydział górniczv Politechniki 
Ślaskiej kol. Władysław Kuliń- 
ski. ` 

Od dzieciństwa kol. Kuliński 
jstykał się z kopalnią. Ojciec, 
i górnik. opuścił kraj w poszuki- 
waniu zarobku. Znalazł go w 
kopalniach francuskich, tam też 
| 14-letni Władek Kuliński rozpo- 
czął pracę górnika. W 4 lata 
później wrócił z rodzicami do 


czenie w pracy organizacji mło- 
| dzieżowej ZMP „Grunwald“. W 
kraju początkowo pracował w 
kopalni im. „Thoreza*., a potem. 
gdy kopalnia wysłała go na U- 
niwersyteckie Studium Przygo- 
towawcze do Gliwic „posta- 
nowił, że zawodu górnika nie 
wyrzeknie się nigdy i z tą my- 
ślą, już jako absolwent USP, 
zapisał się na Wydział Górniczy 
Politechniki Śląskiej. Władek 
Kuliński, aktywista naszej or- 
ganizacji, syn górnika, zostanie 
inżynierem-górnikiem. 
STANISŁAWA NEUMAN 
Gliwice 


RUKSANDO PALADI 


Dziś, gdy wydaje się, że 
nawet szpaki wyszły do robo- 
ty 1 poświstują gdzieś tam w 
niebieskiej wysokości, zache- 
cając pracujących ludzi, i zie- 
mia jakby płonęła pod noga- 
mi, tylko ona jedna bez sen- 
su i celu po drodze nogami 
drepce. 

— Nie mam szczęścia — 
wzdycha Liana sama do sie- 
bie i mocniej zaciska końce 
chusteczki. — Wszyscy w na- 
szej rodzinie tacy nieszczęśli- 
wi.. i tylko biedę klepać przy 
zwyczajeni... Och, Boże, ob- 
mierzło mi już to moje życie... 

I znowu spojrzenie jej sta- 
je się roztargnione, nie płonie 
więcej rumieniec na jakby po- 
krytych szarą  bladością po- 
liczkach. Minutę temu patrzy 
ła na pole, jak na swoje wła- 
sne, rodzinne. Wszystko to by- 
ło tylko błyskiem radości. W 
jej rodzinie nikomu w życiu 
nawet się i nie śniło, że oni po 
takim polu chodzić będą, jak 
po swoim ogrodzie... że będą 
mogli zbierać z ziemi kłosy, 
tutaj u podnóża  Gizdaru, i 
tam, za torem kolejowym, z 
tvmże uczuciem pełnego zado- 
wolenia i bogactwa. 

I chce się Lianie krzyknąć 
tak głośno, żeby na całej tej 
przestrzeni pól słychać było. 
ale w gardle stoi jakaś kula, 
jakby śliwka niedojrzała. 

— Wszyscy, wszyscy są szczę 
śliwi. Tylko my nie mamy 
szczęścia. Tylko nasza bryga- 
da pozostała w tyle. Wszyscy 
zbiorą urodzaje, a u nas tyl- 
ko nasienie szpinaku zebrane. 

— Wszystkim słońce — jak 
by rodzona matka, tylko nam 
jednym — jakby zła macocha. 

Gdzie nie spojrzeć — nigdzie 
strumyka wody nie widać na 
rozległych polach. Nigdzie nie 
ma cienia. ani śladu zagajni- 
ka lub choćby  pojedyńczej 
wierzby. Tylko daleko, dale- 
ko za wzgórzami, w dolinie 
wsi Dajeny leniwie rozłożył 
się staw pełen ryb. 

Podziemne źródła wyżłobiły 
dolinę, "jak koryto, zasnęły 
tam, nagromadzając rok za ro- 
kiem coraz większe trzęsawi- 
sko, odgradzając się wierzba- 
mi, jakby tylko dlatego, żeby 


spać jeszcze spokojniej. Ludzie 


przekopali koryto i oto po- 
płynęła rzeczka, której im tak 
brakowało. Ale ta uboga w wo 
dẹ rzeczka = przepływa naj- 
pierw przez Dajeny, bogata, 
zamożną wieś, gdzie każdy g9- 
spodarz ma swój ogród. O- 
grodnicy —- to wszystko wiel- 
cy kułacy w rodzaju Ispasa. 
Pomiędzy nimi są i tacy, co 
na całej swojej ziemi ogród za 
łożyli, bo tak im było wvgod- 
niej i wieksze zyski z tej zie- 
m! czerpali. I piękne są u nich 
sady i ogrody, całe w ziele- 
ni, ziemia czarna tłusta i 
wszystko rozwija się pomyśl- 
nie. jakby od błogosławień- 
stwa jakiegoś — myśli Liana. 
coraz więcej posępniejąc i nie 
rozumiejąc, dlaczego to ogród 
ich kolektywu więdnie i wy- 
sycha. 

Liana przeklina ten dzień 
w którym wstąpiła do trze- 
ciej ogrodowej brygady. Prze | 
cież ona widzi. że ludzie pra- 
cują, pleców nie rozprostowu - 
jąc i pożytku z tego tyle tyl- 
ko — że sterczy w ogrodzie 
kilka suchych krzaków pom!- 
dorów i poczerniałe od spie- 
koty kalafiory. 


szczęś- | 
stawie. | 


— Oto, gdzie moje 
cie... w  dajenskim 


Też to bedzie znowu ze mnie 
wyśmiewać się Dymitr Ispasa 
leżąc na wozie pełnym pómi- 
kapusty. 


N 
a 


dorów, pieprzu i 
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Krzyknie mi przy spotkaniu: 
— Ej, Liano, gdybyś była nie 
poszła do kolektywu, to i ty 
miałabyś urodzaje nie gor- 
sze niż moje!.. Oczywiście o- 
bejrzy się, żeby go nikt z na- 
szych nie usłyszał, a jednak 
krzyknie.. Żeby jego ogród 
także słońce spaliło, jak we 
mnie serce ze złości płonie i 
schnie! 

Między kobietami, co w 
dzień we wsi zostaja i swo- 
ich małvch dzieci doglądają, 
krążą plotki, że niby to Bo- 
gu się nie podoba... 

Nawet i pop także powie- 
dział Dogarowi, członkowi ko- 
iektywu, gdy ten ze spółdziel- 
n' wychodził. gdzie dawniej 
bvła karczma Ispasowej szwa- 
gierki: — Daremnie to z Bo- 
giem się wadzicie. Zawsze to 
miejsce pustkowiem było i pu 
st'kowiem pozostanie. Czy 
to posłuchać w tym wzglę- 
dzie popa? Nie daremnie on 


w każde *“świeto godzinami 
czyta i całe dnie — jeden za 
drugim — na niebo patrzy, 


jakby tylko z wszechwiedzą- 
crm rozmawiał. 

— Tam iuż od dawien daw- 
na rosną tylko burzany i o- 
set, jeszcze od czasu wojny, 
20 tvch pór. zdy tutai bomba 

padła i człowieka za zago- 
nem kukurydzy zabiła. Były 
znaki... 
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Z przemówienia Premiera Cyrankiewicza w pierwszym dniu obrad 
F Kongresu Nauki Polskiej 


W imanin Rzadu Rzeczypo- 
spoltej witam Kongres Nauki. 
Kongres, który właśnie rozpoczy 
na swnje obrady, jest niewąt- 
pliwie przełomowym  wydarze- 
niem w onlubnych dziejach nau 
ki polskoij Nigdy bowiem jesz- 
Cze w dzieioch nauki polskiej 
nie bylo zjazdu Indzi nauki, 
który miałby tak szeroki zasieg 
i tak ogromne zadanie. Jeśli 
chodzi o zasięg, to Kongres jest 
istotnie powszechnym przedsta- 
wicielstwem nauki polskiej. Są 
na nim reprezentowane licznie, 
jak nigdv. wszystkie dziedzinv 
i specjalności naukowe i wszyst- 


Tworzy się no 


Nie jest dziełem przypadku, 


że ten wielki zjazd naukowców | 


poiskich odbywa się właśnie w 
obecnym momencie. Dojrzał bo 


wiem czas. aby nauka polska | 


jeszcze pełniej, jeszcze bardziej 
konsekwentnie niż dotychezas, 
włączyła się da wielkich prze- 
obrażeń. których naród nasz do 
konuje. 

Po raz pierwszy w dziejach 
naszej Ojczyzny milionowe rze- 
sze ludzi precy, robotników, 
chłopów i inteligencji, zaczęły 
decydować o losach kraju, 
kształtować jego teraźniejszość 
i przyszłość. Dzięki władzy lu- 
dowej, z głębin narodu wytry- 
snęłv nowe. niewyczerpane źró- 
dla energii twórczej i aktywno- 
ści społecznej. Wyraża się to 


| kie nasze ośrodki pracy nauko- 
wej. 


Jeśli zaś chodzi © zadania 
Kongresu, które wytyczyli jego 
|erganizatorzy — to ma on pod- 
i sumować dotychczasowe do- 
świadczenia į wytyczyć kierunek 
badań w różnych dziedzinach, 
ma wreszcie stworzyć nowe, 
wyższe, doskonalsze farmy or- 
'ganizacyjne, które umożliwią 
nauce polskiej wspanialszy niż 
kiedykolwiek rozwój, które uła- 
twią nauce polskiej należyte 
wypełnienie jej narodcwych i 
ogólnoludzkich zadań. 


wa inteligencja 


ı dziedzinie będzie kilka danych 
statystycznych. 

Oto liczba wyższych uczelni 
w Polsce wzrosła z 29 w r. 1939 
do 79 w roku bieżącym. 

Liczba studentów, która w r. 
| 1938/39 wynosiła ok. 50 tysięcy— 
| przekracza dziś 120 tysięcy. 


uczelni, która w r. 1936/37 wy- 
nosiła nieco więcej niż 6 tys. 0- 
sób — w pięcioleciu 1950 do 1955 
wyniesie 146 tys. osób, czyli śre- 
dnio rocznie około 30 tys. osób, 


cej. 


litycznego w Polsce 
mocne odbicie w stosunkach na 
wvższych uczeiniach. Oto odse- 
tek młodzieży robotniczej, któ- 


Liczba absolwentów wyższych 


a więc niemal pięciokrotnie wię 


Zmiana ustroju społeczno-po- 
znalazła 


| ry w r. 1935/36 wynosił zaledwie 
7 proc. — dziś wynosi blisko 39 
proc. Odsetek młodzieży chłop- 
skiej skoczył z 6 proc. na 25 
proc. Odsetek młodzieży inteli- 


zarówno kubatura nowowznie- 
sionvch budowli, liczbą nowo- 
uruchomionych zakładów prze- 
mysłowych i kilometrażem no- 
wozbudowanych dróg i linii ka 


lejowych. jak i milionowymi 
nakładami książek. gazet i cza- 
sopism. zdumiewającą frexwen- 
cja w muzeach i teatrach. ki- 
nach i bibliotekach. liczbą no- 
woutworzonych placówek nau- 
kowych i nowopowstałych szkół 
i uczelni wszystkich stopni i 
kierunków. 

Niechaj miarą przełomu w tej 


genckiej pozostał prawie bez 
zmian, natomiast odsetek mło- 
dzieży ze sfer posiadających u- 
leg? odpowiednio redukcji z 49 
proc. do 2 i pół procent. 

Tworzy się nowa inteligencja 
spośród najszerszych mas ludo- 
wych i ona wypełnia nasze szyb 
ko rozwijające się szkoły i u- 
czelnie. 


Naród polski jedynym mocodawcą 
nauki polskiej 


Jeżeli słuszrie się mówi, że ca 
ła Polska stanowi wielki plac 
budowy. to pamiętajmy, że jest 
ona również wielkim warszta- 
tem pracy naukowej. 

Rozmach tego budownictwa i 
tej pracy tłumaczy się w sposób 
bardzo prosty. Nie ma już tych 
więzów. które krępowały nie- 
gdyś rozwój naszego kraju. 
Przekreślone zostały egoistycz- 
ne interesy tych czy innych 
grup i elit. Przekreślone zosta- 
ły wszelkie wpływy obcych i 
wrogich nam racji stanu i ka- 
pitalistycznych interesów. Jeden 
jest tylko czynnik decydujący o 
losach i rozwoju narodu pol- 
skiego — nasz własny polski in- 
teres narodowy i nasza własna 
polska racja stanu. 

Wraz z wiezami krępującymi 


swobodny rozwój narodu pol- 
skiego pękły więzy krępujące i 
zniekształcające rozwój nauki 
polskiej. Nigdy już więcej nie 
będzie nasza nauka spychana 
do upokarzającej roli służenia 
wąskim, ciasnym i egoistycz- 
nym interesom uprzywilejowa- 
nej grupy czy klasy społecznej. 

Praca uczonego polskiego we 
wszystkich dziedzinach jest dziś 
i będzie w coraz wiekszym stop 
niu jednym z motorów naszego 
bujnego rozwoju. 

Nauka polska ma dziś tylko 
jednego mocodawcę, a tym mo- 
codawcą jest naród polski. I 
jeden obowiązek — obowiązek 
służenia narodowi w jego wiel- 
kim wysiłku budowy silnej, 
kwitnacej Polski, w jego walce 
'o pokój. 


Nowe formy organizacyjne przyspieszą 
przemiany ideologiczne nauki 


Następnie Premier Cyrankie- 
wicz podkreślił. że ciężkie rów- 
nież i dla naukowców warunki w 
okresie zaborów i w okresie mię 
dzywojennym  tłumiłv polską 
myśl naukową i niejednego wY- 
bitnego naukowca skazywały na 
emigracyjną tułaczkę Mimo to 
wielu naukowców potrafił » 
stworzyć takie formy >rganiza- 
cyjne, które zabezpieczyły i u- 
możliwiły byt polskiej nauce, m. 
in. stworzono Krakowskie To- 
warzystwo Naukowe (przekształ 
cone później w Polską Akade- 


SZTANDAR 
MŁODYCH 


mię Umiejętności), Towarzystwo 
Naukowe Warszawskie oraz wie 
le innych ośrodków i pojedyń- 
czych warsztatów pracy i my- 
śl! naukowej 

Nie ulega wątpliwości, że naj 
lepszym  uczczęniem twórców 
wielkiego dorobku nauki pol- 


skiei i organizatorów instytucji, 
które ten dorobek rozwijały i 
przechowałv — jest stworzenie 


obecnie takich form organiza- 
cyjnych dla auki polskiej. któ- 


godne obecnego okresu, tworzą- 
cego warunki dla pełnego roz- 
kwitu nauki polskiej. 

Jeżeli ten Kongres Nauki po- 
łoży podstawy pod taką, godną 
okresu, który przeżywamy, or- 
ganizacje nauki polskiej. to ro- 
la i znaczenie jego dla przyszło- 
ści nauki w Polsce będzie prze- 
łomowa i historyczna. 

Nie ulega wątpliwości, że no- 
we formy organizacyjne przy- 
spieszą dalsze przemiany ideo- 
logiczne nauki polskiej w kie- 
runku sprawniejszej służby na- 
rodowi, w kierunku szybszego 
przyswojenia sobie postępowych, 
najnowocześniejszych metod 
badań naukowych. 

Polska Ludowa niezwykle wy- 


Walka o właściwe pojmowanie zadań nauki. 


Walka o naukowy pogląd na 
świat łączy się ściśle z walką 
o właściwe pojmowanie zadań i 
obowiązków nauki, 


Jakżeż trafnie ujął to zagad- 
nienie jeden z pionierów pol- 
skiej myśli naukowej — Stani- 
sław STASZIC na zebraniu War 
szawskiego Tow. Przy jaciół 
Nauk w r. 1817: „Umiejętności 
dopotąd są jeszcze próżnym Wy- 
nalazkiem może czczym tylko 
rozumu wywodem albo próż- 
niactwa zabawą, donokąd nie są 
zastosowane do użytku naro- 
dów. I uczeni potąd nie odpo- 
wiadają swemu powołaniu. swe- 
mu w towarzystwach ludzkich 
przeznaczeniu... dopokąd ich u- 
miejętności nie nadają fabry- 
kom, rękodziełom, oświecenia, 
ułatwień, kierunku, postępu..." 


Związek nauki z narodem. o 
którym mówił Staszic, może być 
w pełni zrealizowany dopiero 
w naszej epoce. Albowiem dziś 
dopiero naród polski stał się 
gospodarzem kraju i dziś dopie- 


Losy nauki w 


soko ceni twórczość naukową, 
Rząd Rzeczypospolitej czyni i 
czynić będzie wszystko, by za- 
pewnić nauce polskiej możli- 
wości wszechstronnego rozwoju. 
Nigdy jeszcze nie przeznaczano 
na cele naukowe tak wielkich 
środków materialnych. Ale, jak 
wiemy, środki materialne, choć 
są niezbędnym warunkiem roz- 
woju nauki, nie są warunkiem 
wystarczającym. Albowiem 
przyszłość i rozwój nauki za- 
leży nie tylko od rozporządzał- 
nych przez instytucje naukowe 
środków materialnych, ale prze- 
de wszystkim od pasji twórczej, 
trafnych poszukiwań i słusznych 
metod pracy samych pracowni- 
ków nauki. 


ro doszedł w pełni do głosu we 
własnej ojczyźnie, 

Wskazanie nauce polskiej dróg 
zwiazania się z narodem, dróg 
służby narodowi — oto jedno z 
podstawowych zadań Kongresu 
Nauki, 

Należymy do obozu, który gło- 
si wiarę w ludzkość, wiarę w 
jej przyszłość, wiarę w potegę 
poznawczą i twórczą myśli ludz- 
kiej — do obozu, który nosi 
dumną nazwę obozu pokoju. 
Przoduje w obozie zespół kra- 
jów. które weszły na drogę 
wielkiej przemiany społecznej. 


Pierwszy wszedł na drogę 
wielkiej przemiany społecznej 
Związek Radziecki. otwierając 


nowy rozdział w dziejach ludz- 
kości. Dziś kroczą po tej drodze 
kraje demokracji ludowej, De- 
mokratyczne Niemcy i Ludowe 
Chiny, 

Obóz pokoju, obejmujący set- 
ki milionów ludzi również w 
krajach kapitalistycznych, jest 
ostoja kultury, człowieczeństwa, 
jest nadzieją ludzkości. 


obozie pokoju, 


a losy nauki w obozie wojny 


Na tym tle ze szczególną ja- 
skrawością uwypukla się - od- 
mienność losów nauki w dwóch 


przeciwstawnych obozach — w. 


obozie pokoju i w obozie woj- 
ny! 

Wbrew szumnym deklaracjom 
tych, którzy występują w roli 
rzekomych orędowników wol- 
ności nauki — jesteśmy świad- 
kami, jak w St. Zjednoczonych 
dokonywa się gwałtowny proces 
militaryzacji nauki na skalę, 
której pozazdrościłby Ameryka- 
nom Hitler. Ten proces usiłują 
Amerykanie przerzucić na Eu- 
ropę. Zachodnią. Jest rzeczą 
niezwykle dla nas wszystkich 
krzepiącą, że świat naukowy 
Zachodu odważnie stawia czoło 
temu procesowi militaryzacji, 
skoszarowania i degeneracji na- 
uki. Wyrazem tego jest udział 
najwybitniejszych uczonych 
świata w ruchu pokoju. Symbo- 
lem tego ruchu stał się wszak 
nasz wybitny gość i wielki 
przyjaciel, profesor Joliot-Curie, 
który jest dla nas wszystkich 
przykładem prawdziwej posta- 


wy naukowca bojownika, 
człowieka nauki, który wie, że 
każda próba neutralności w 
wielkiej bitwie o los świata jest 
rezygnacją z możliwości rzetel- 
nej pracy naukowej. 

Rozumieją to w coraz więk- 
szym stopniu pracownicy nauki 
we wszystkich krajach. Ci, któ- 
rym wczoraj jeszcze wydawało 
się, że ściany ich pracowni nau- 
kowych, laboratoriów i biblio- 
tek są trwałym pancerzem, gwa- 
rantującym swobodną pracę w 
umiłowanej dziedzinie nauko- 
wej specjalności, ci wszyscy 
przekonali się, że albo włączą 
sie do wielkiego nurtu walki o 
pokój albo staną się jeńcami 
tych co przygotowują wojne. 

A ci, co przygotowują wojnę, 
niosą równocześnie zagładę 
wszystkim zdobyczom kultury 
ludzkicj. Przypominają nam o 
tym niezabliźnione jeszcze rany 
Warszawy.. Wołają o tym dziś 
do całego świata popieliska spa- 
lonych przez Amerykanów miast 
i wsi koreańskich, osierocone 
dzieci i kobiety, 


Nasza nauka służy narodowi 
— służy ludzkości 


Szczególnie niebezpieczną for- 
mą penetracji amerykańskiego 
imperializmu jest kosmopolityzm 
Krecia robota kosmopolityzmu 
zinierza do obezwładnienia na 
froncie kulturalnym i nauko- 
wym sił niepodległościowych w 
krajach europejskich, aby cał- 


re sprostają jej wielkim naro- kowicie je podporządkować 
l dowym zadaniom, które będą Ameryce. 
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Pływaczka Irena Dobrancwska 


pojedzie 


na Zlot 


do Berlina 


krakowskiego 
Irena Dobra- 


Na basenie 
„Ogniwa“ kol. 
nowska jest niemal codzien- 
nym gościem. Widzimy ją 
tam zwykle jak pilnie ćwi- 
czy pod okiem ob Aleksan- 
dra Kowalskiego. 


Ostatnio trenowała jednak 


rzadziej. — Zdawała egzaminy 
do XI klasy w Liceum im. 
Wrońskiego. 


Kol. Irena długi czas pra- 
cowała na terenie SKS-u ja- 
ko kierowniczka sekcji pły- 
wackiej. 


Początkowo wydawało się 
jej. że nauka i sport to wszy- 
stko. czym powinna sie zajmo 
wąć Potem jednak zrozumia- 
ła jak bardzo potrzebna iest 
jej opieka i pomoc organizacji. 
która bv uczyła. wychowywa- 
ła. wiązała z życiem i prze- 
mianami dokonywującymi się 
w naszym kraju. 


Kol. Dohranowska postano- 
wiła wstąpić w szeregi ZMP 
Niedawno decvzją koła zosta- 
ła przyjęta do .organizacji 
A na zlocie miejskim młodzież 
4vvbrała ja swa delegatką na 
Złot w Berlinie. 


Kol Dobranowska była już 
niejednokrotnie za granicą. 


WYDAWCA- Zarząd Q 


Razem z reprezentacją polską 
— jako rekordzistka i mistrzy- 
ni Polski w pływaniu stylem 
motylkowym i klasycznym — 
była już w Budapeszcie. Pra- 
dze. Bukareszcie, Paryżu By- 
ła już także w Berlinie. ale 
nigdy jeszcze nie jechała za 
granicę jako delegatka mto- 
dzieży — całej krakowskiej 
młodzieży. 

Dlatego jest tak bardzo 
wzruszona i uradowana tym 
okazanym jej zaufaniem. tym 
wyróżnieniem. 

„W Berlinie byłam już raz 

mówi kol. Irena. 7a- 
warłam tam przyjażń z pły- 
wakami Związku Radzieckie- 
go i NRD. Ale tym razem to 
przecież nie będą zwykłe za- 
wody — tym razem jadę jako 
delezatka całej młodzieży na 
wielką, pokojową manifesta- 
cję. Więzy przyjaźni zawarte 
na Zlocie będą zaporą prze- 
ciwko wojnie i ciosem w tych, 
którzy ją przygotowują. Po- 
staram sie zrobić wszystko. hy 
godnie reprezentować sport 
Połski Ludowej i młodzież 
Polski Ludowej na Zlocie w 
Berlinie...” 


łównv Zwłąrtu Mładzteży Polskiel. 
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Nauka może żyć i rozwijać 
się tylko w ścisłym związku 2 
narodem, z jego życiem i po- 


trzebami. Jest twórcza o tyle 
tylko, o ile żyje życiem narodu 
i pracuje dla narodu. Tylko w 
ten sposób nauka wypełnia swe 
szczytne zadania narodowe, a 
zarazem ogólnoludzkie. Nie ma 
bowiem żadnej sprzeczności mię 
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w 
z kl. X-tej do XI-tej. Na zdjęciu górnym widzimy ją (po le- 
wej) podczas jednej z ostatnich klasówek, 

Na drugiej fotografii widzimy kol. Dobranowską podczas tre- 


tym roku promocję 


Foto: „Sztandar Młodych" 


. ADRES REDAKCJI: Warszawa, 


dzy służbą własnemu narodowi 
ji służbą całej ludzkości. Naród 
jest ogniwem ludzkości. Dla 
nas, którzy widzimy ścisły zwią 
zek między patriotyzmem a in- 
ternacjonalizmem, którzy uwa- 
żamy, że dobry patriota jest 
| równocześnie prawdziwym inter 
nacjonalistą, a prawdziwy in- 
ternacjonalista jest zawsze do- 
brym patriotą swego kraju, dla 
nas nanka jest i narodowa i mię 
dzynarodowa równocześnie. Na- 
uka polska pracuje dziś dla swe- 
go narodu, a tym samym dla 
dobra całej ludzkości. 


Cały naród polski trwa w tej 
| chwili w uporczywej walce o 
urzeczywistnienie wielkiego Pla 
nu 6-ietniego. Naród polski sku- 
pia się w szeregach narodowego 
frontu walki o Plan 6-letni i 
| pokój. Nauka polska stanowi 
| mocne ogniwo tego frontu. 
| Nauka polska. żyjąca ideałami i 
| troskami, zwycięstwami i wy- 
|siłkami narodu polskiego, od- 
dana jest bez reszty służbie na- 
|rodowi i tym samym służbie 
wielkiej sprawie pokoju. która 
jest sprawą całej ludzkości. 


W naszej pracy korzystamy z 
(olbrzymich doświadczeń i ze 
wspaniałego dorobku nauki ra- 
| dzieckiej, która w najcięższych 
chwilach minionej wojny niosła 
nieocenioną pomoc swemu kra- 
| jowi, a dziś przoduje w reali- 
zacji porywajacych planów prze 
kształcania przyrody, które dla 


Słowo „pokój“ i słowo „wiedza“ 


są nierozłączne 
Z przemówienia prof. Joliot-Curie 


Pozwólcie mi — jako Prze- 
wodniczącemu Światowej Fede- 
racji Pracowników Naukowych 
— przekazać Wam pozdrowienia 
od wiełu uczonych całego świa- 
ła, którzy chcą, aby nauka słu- 
żyła całkowicie pokojowi i roz- 
wojowi ludzkości. 


Nowy duch, ożywiający naród 
polski przyczyni się do rozwoju 
Waszej nauki, a nauka — przy- 
czyni się do realizacji Planu 6- 
letniego. Ustrój demokratyczny, 
w którym pracujecie, zapewni 
powodzenie Waszej pracy. Czer 
piecie też natchnienie z prze- 
szłości naukowej Polski, a także 
z doświadczeń innych krajów, a 
szczególnie wielkiego Związku 
Radzieckiego. 


Chciałbym tu podkreślić, że 
wiedza w kraju kapitalistycz- 


nym jest jeszcze wykorzystywa- 
na w interesie nielicznych grup. 
I dlatego postępowi naukowcy 
z naukowcami komunistycznymi 
na czele walczą we Francji o to, 
aby nauka była wykorzystywa- 
na dla dobra całego narodu i 
dla dobra pokoju. 


Wszystkie wysiłki, mające na 
celu odrodzenie nauki, są jed- 
nak możliwe do zrealizowania 
tylko wtedy, jeżeli będziemy żyć 
w pokoju, jeżeli działalność 
państw będzie działalnością 
pokojową. Jeśli zaś powstanie 
niebezpieczeństwo wojny, nie 
można będzie pracować w spo- 
koju niezbędnym dla rozwoju 
nauki na świecie. 

Mogę Was zapewnić, że w na- 


szym kraju, na którym cią- 
ży poważna odpowiedzialność, 


gdzie toczy sie walka przeciwko 
zbrodni, w takich krajach jak 
St. Zjednoczone, jak Francja, 
jak Anglia — istnieje coraz wię 
cej uczonych, którzy jednocząc 
się z robotnikami, walczą o po- 
kój. Uczeni ci wiedzą, że słowo 
„pokój“ i słowo „wiedza” są nie 
rozłączne. (Oklaski). 

Wierzymy w naród francuski. 
Dał on dowody, że zasłużył so- 
bie na to zaufanie. Jestem prze 
konany, że w przyszłości bę- 
dziemy mogli również i my ob- 
radować na takim Kongresie 
nauki jak Wasz i będziemy mo- 
gli zorganizować badania nau- 
kowe w oparciu o doświadcze- 
nia krajów socjalistycznych. 
Wówczas wszyscy, ręka w rękę, 
bratersko zjednoczeni, będziemy 
pracowali twórczo dla dobra 
ludzkości i pokoju świata. 


Gotowi. jesteśmy nadal 


dzielić się z Wami swymi doświadczeniami 
Z przemówienia delegata ZSRR prof. Oparina 


Na posiedzeniu T Kongresu 
Nauki Polskiej w dniu 29 bm. 
wygłosił przemówienie członek 
rzeczywisty Akademii Nauk 
ZSRR — prof. Cparin, który po- 
wiedział m. in.: 

W dobie obecnej nauka nabra- 


całego świata są wzorem i przy 
kładem pokojowej, twórczej pra- 
cy. (Oklaski), 

Czemu zawdzięcza nauka ra- 
dziecka swe wielkie osiągnięcia? 


ła dla ludzkości znaczenia, ja- 
kiego dawniej nigdy nie miała. 
Przenika ona we wszystkie 
dziedziny życia i działalności lu- 
dzi. 


Jcdnakże nauka jest bronią 
obosieczną i w zależności od te- 
go w czyich rękach znajduje 
się, może przynosić bądź szczę- 
ście i dobrobyt ludziom, bądź też 
niezliczone nieszczęścia. 

Wiemy dobrze, że nauka tylko 
wówczas służy sprawie postępu 
i szczęścia ludzkości, tylko wów 
czas osiąga wielkie sukcesy, je- 
żeli jest wierna zasadom demo- 
kracji, jeżeli jest własnością na- 
rodu. 

w Związku Radzieckim nauka 
jest rzeczywiś ie nauką ogólno- 
narodową. I dzieje się to nie tyl 
ko dlatego, że uczeni w Związku 
Radzieckim oddają wszystkie si- 
ły na służbę narodu, nie tylko 
dlatego, że szerzą wiedzę wśród 
mas ludowych. U nas nauka 
wyszła poza mury Akademii I 
Uniwersytetów, wyszła na pola 
kołchozowe i do fabryk. Ustrój 
radziecki pobudził inicjatywę 
mas ludowych. przeobrażając mi 
liony pracowników przemysłu i 
rolnictwa w zamiłowanych ba- 
daczy, poszukujących nowych 
dróg wykorzystywania bogactw 
i sił przyrody dla dobra milio- 
nów ludzi, dła zwiększania uro- 
dzajności pól i podnoszenia po- 
ziomu przemysłu. 

Radzieckie nauki społeczne 
sprzyjają kształtowaniu się świa 
topoglądu budowniczych komu- 
nizmu, rozwijają w nich gorące 
uczucia patriotyzmu radzieckie- 
go. 

Cały świat zna olbrzymie osią- 
gnięcia nauki radzieckiej z zaz 
kresu rozwiązywania najdonio- 


Żawdzięcza to temu. że stała 
sie nauką, „której ludzie — mó- 
wiąc słowami Józefa STALINA 
— rozumiejąc siłę i znaczenie 
ustalonych w nauce tradycyj. 
nie chcą jednakże być niewolni- 
kami tych tradycyj. która ma 
hart i odwagę łamać stare tra- 
dycje". 


Liczymy 
na naszych uczonych 


Liczymy na nowatorstwo. na 
hart i odwage naszych uczonych 
w walce o lepsze uzbrojenie tech 
niczne naszego przemysłu, © 
dalsze doskonalenie procesów 
technologicznych, które nam po- 
zwolą podnosić nasze wskaźniki 
produkcyjne. 
| Liczymy na naszych uczonych 
w walce o podniesienie plonów 
naszego rolnictwa, o doskonalsze 
metody hodowli. 

Liczymy na dalsze sukcesy W 
walce z chorobami, w walce o 
ludzkie zdrowie. 


Liczymy na pomoc naszych u- 
czonych w kształtowaniu mło- 
dych kadr, których nam trzeba 
coraz wiecej, w szerokiej popu- 
łaryzacji wiedzy w całym spo- 
łeczeństwie, w wychowywaniu 
nowego człowieka. 


Liczymy na rosnący wkład 
naszych uczonych we wszystkich 
dziedzinach nauki. 

Liczymy na naszych nczonych 
i wiemy, że się nie zawiedzie- 
my. 

Niechaj ten Kongres będzie 
żywym wyrazem wielkich i 
szezytnych ideałów, które przy- 
świecają nauce polskiej. Niechaj 
będzie on godny tradycji naro- 
du polskiego i jego wielkich u- 
mysłów, które torowały drogi 
rozwojowe nauki polskiej. 

Na tej sali zgromadzili się 
przedstawiciele wszystkich dzie 
dzin nauki polskiej, spadkobier. 
cy Kopernika i Śniadeckich, Le- 
lewela i Staszica. Nałkowskiego 
i Marii  Skłodowskiej-Curie, 
Krzywickiego. Kontynuując 
wspaniałe tradycje swych wiel- 
kich poprzedników, służąc na- 
rodowi i Polsce, a tym samym 
postępowi i ludzkości — nauka 
polska będzie współtwórcą wiel 
kości swego narodu. 


(Huczne i długotrwałe okla- 
ski). 


ślejszych problemów teoretycz- 
nych. 

Muszę podkreślić, że cechą 
najbardziej charakterystyczną 


przodującej nauki radzieckiej 
jest świadome stosowanie praw 
materializmu dialektycznego. W 
tej dziedzinie olbrzymie znacze- 
nie dla nas, uczonych radziec- 
kich, miały i mają twórcze ba- 
dania LENINA i STALINA. 

Jesteśmy przeświadczeni o 0- 
biektywnej realności świata i je 
go nieustannym, postępowym 
rozwoju. Jedynie na tej podsta- 
wie nauka radziecka zdołała 
rozwiązać problemy, które w 
ciągu wieków absorbowały umy 
sły ludzkie — takie problemy, 
jak problem ewolucji wszech- 
świata, problem pochodzenia i 
rozwoju żywej materii, problem 
rozwoju świata organicznego i 
sposoby kierowania nim, proble- 
my dotyczące istoty materialnej 
procesów psychicznych. 

Sądzę, że "ędę wyrazicielem 
poglądu wszystkich tu obec- 
nych, jeżeli powiem, że uczeni 
wolnej i demokratycznej repu- 
bliki polskiej, kontynuując na 


nowych podstawach najlepsze 
tradycje wielkich polskich dzia- 
łaczy nauki, tworzą we wszyst- 
kich dziedzinach wiedzy takie 
wzory twórczości naukowej, któ 
re wejdą do skarbnicy nowej, 
przodującej kultury krajów, wy 
zwolonych od wyzysku kapitali- 
stycznego i reakcji ideologicznej. 

Ta ogromna i owocna praca, 
której dokonali nasi polscy to- 
warzysze, przygotowując ten 
Kongres, napawa nas przekona- 
niem, że nauka polska wkro- 
czyła na słuszną drogę służenia 
swemu narodowi, który zakła- 
da fundamenty socjalizmu w 
swoim kraju. 

Uczeni radzieccy gotowi są 
nadal dzielić się ze swymi to- 
warzyszami polskimi swą wiedzą 
i doświadczeniem, zdając sobie 
w pełni sprawę, że nasza jed- 
ność jest rękojmią rozkwitu przo 
dującej nauki, utrwalenia poko- 
ju i szczęścia prostych ludzi na 
całym świecie. 


Pozdrowienia Akademii Nauk ZSRR 
dla I Kongresu Nauki Polskiej 


Następnie piof. Oparin odczy- 
tał pozdrowienia, które Prezy- 
dium Akademii Nauk ZSRR 
przesyła I Kongresowi Nauki 
Polskiej, 

W adresie czytamy m. in.: 

W imieniu wielotysięcznej rze 
szy uczonych, pracujących w in 
stytutach i laboratoriach Akade- 
mii Nauk, Prezydium Akademii 
Nauk ZSRR wita serdecznie 
działaczy nauki Rzeczypospolitej 
Polskiej, 

Pierwszy Kongres Nauki Pol- 
skiej powołany jest do odegra- 
nia wybitnej roli w dziedzinie 
orgari..cji badań naukowych 
dla czynnego poparcia budowy 
nowego życia w Polsce, aby o- 
siągnąć jeszcze Ściślejsze powią- 
zanie nauki z pracą. 

Akademia Nauk Związku 
ZSRR w imieniu wszystkich u- 
czonych radzieckich wyraża 
niezłomne przekonanie, że pow- 
stająca cbecnie Polska Akade- 
mia Nauk — w oparciu o do- 
świadczenia przodującej nauki 


— służyć będzie wielkiej spra- 
wie budowy nowego, szczęśli- 
wego życia narodu polskiego. 

Nie wątpimy, że Polska Aka- 
demia Nauk wraz z postępowy- 
mi uczonymi całego świata bę- 
dzie walczyła wytrwale o demo- 
krację, wolność i pokój na ca- 
łym świecie, przeciwko podże- 
gaczom do nowej wojny, grożą- 
cej niezliczonymi nieszczęściami 
i cierpieniami prostym ludziom 
oraz zniszczeniem wielkiej skarb 
nicy kułtury ludzkości. k 

Niech się rozwija i roz- 
kwita przodująca nauka Rzeczy- 
pospoliej Polskiej! 

Niech przyjaźń uczonych Aka- 
demii Nauk ZSRR i Polskiej 
Akademii Nauk służy sprawie 
umocnienia wieczystej i niewzru 
szalnej przyjaźni pomiędzy na- 
rodami ZSRR i narodem pol- 
skim! 

Niech żyje przodująca nauka, 
która oddaje z zapałem wszyst- 
kie swe siły służbie ludu oraz 
sprawie utrwalenia pokoju mię- 
dzy narodami! 


Wspólnie wykonany przed terminem 
PLAN 6-LEINI 


7 przemówienia górnika A. Mozdrzenia 


W pierwszym | dniu obrad 
I Kongresu Nauki Polskiej prze 
mawiał m. in. wybitny  przo- 
downik pracy, górnik Alojzy 
Mozdrzeń. Powiedział on m. in.: 

Ja, górnik, syn Polski Ludo- 
wej, witam I Kongres Nauki 
Polskiej w imieniu ludu pracu- 
jącego całego kraju, witam pol- 
skich naukowców, pracują- 
cych dla ludu. Witają Was dziś 
nasi towarzysze we wszyst- 
kich zakładach pracy. 

My, robotnicy, pragniemy 
mocno związać się z nauką pol- 
ską, służącą ludowi. 

Polski górnik, hutnik czy ko- 
lejarz, jak również wszyscy in- 
ni pracujący, zwiększają stale 


swą wydajność pracy i obniża- 
ją koszty produkcji. 

Dzięki naszej pracy, wyra- 
stają nowe kopalnie, nowe za- 
kłady pracy, nowe miasta. 

W tym wielkim dziele budo- 
wy naszej Polski Socjalistycz- 
nej, idziemy ramię w ramię z 
technikami i inżynieratmi, prag- 
niemy iść ze wszystkimi nau- 
kowcami polskimi. 

U nas na Śląsku nasi naukow 
cy, czy to z Akademii Górni- 
czo-Hutniczej, czy też z Poli- 
techniki przyjeżdżają do zakła= 
dów pracy i razem z robotnika- 
mi, racjonalizatorami szukają 
nowych sposobów produkcji 
oraz ulepszania dotychczaso- 
wych metod. 


Dla uczczenia Święta Odrodzenia 


Zaklady w Mościcach uruchomią nowe działy 
dadzą ponadpianową produkcję wartości wielu mil. zł. 


Na apel załogi huty „Kościuszko“ podniosła się potężna fala zobowiązań klasy robotniczej. 
Z wielkich i mniejszych zakładów pracy, z miast, miasteczek I wsi, napływają nieprzerwanie 
meldunki o przyłączeniu się do Czynu Lipcowego, którym świat pracy godnie uczci Święto 
Odrodzenia — radosny dzień 22 Lipca. 


* „Czyn  Lipcowy — stwier- 
dza w rezolucji załoga Zakł. 
Przem. Azotowego w Chorzowie 
— uwielokrotni wyniki Narodo- 
wej Pożyczki Rozwoju Sił Pol- 
ski. Ogółem podjęto w zakła- 
dach zobowiązania, wartości 
przeszło 600.000 zł. Podjęto tak- 
że liczne zobowiązania indywi- 
dua!ne. 

Na czoło zobowiązań zespoło- 
wych wysunęła się deklaracja 
robotników oddziału kwasu azo 
towego, którzy — przez przy- 
Śpieszenie prac remontowych 0 
8 dni — zwiększą produkcję o 
360 ton. 

* 
* Zobowiązania załogi Zakł. 
Przem. Azotowego w Mościcach 
4 ich realizacja przyczynią się 
do wyprodukowania ponad plan 


produkcji o wartości wielu mi- 
lionów złotych i pomnożą bo- 
gactwo kraju dzięki uruchomie- 
niu nowych działów produkcji. 
Brygadzista St. Kusior, zade- 
klarował w imieniu załogi inwe- 
stycyjnej: a 
przyśpieszenie  zautomatyzo- 
wania generatora I o 3 miesią- 
ce, co w rezultacie przyniesie 
zwiększenie o jedną piątą pro- 
dukcji tegoż generatora; 
przyśpieszenie wykonawstwa 
drugiej jednostki syntezy o 6 
miesięcy, co przyczyni się do 
znacznego podwyższenia dotych 
czasowej produkcji amoniaku; 
przyśpieszenie o 6 miesięcy 
wykonawstwa instalacji pierw- 
szej fazy produkcji precipitatu— 
nawozów azotowych dotychczas 
v- Polsce nieprodukowanych; 


* przyśpieszenie wykonawstwa 
wieży regeneracyjnej o 6 mies. 

Inż. Bicz w imieniu oddziału 
kwasów azotowyci. składa zobo 
wiązanię wyprodukowania 5 tys. 
ton kwasu ponad plan. 

Delegat wydziału solnego, J. 
F urez, zgłasza zobowiązanie wy 
produkowania 5.000 ton nawo- 
zów Sztucznych poza planem. 

Oddział chloru zobowiązuje 
się dać ponad plan 30 ton wap- 
na chlorowego w ilpeu. 


* 


* Na uroczystym zebraniu w. 
hucie „Pokój“ załoga produk- 
cyjna huty podjęła dla uczcze- 
nia Święta 22 Lipca ambitne 
zobowiązania ogólnej wartości 
ok. 1.125 tys. zł. 


My chcemy, widzieć częściej 
naukowców w naszych  zakła- 
dach pracy, a chętnie i my pój- 
dziemy na wyższe uczelnie, aby 
i tam powiedzieć o naszych spo 
sobach pracy. 


Wzywam naukowców pol- 
skich do dalszej, zwiększonej 
pomocy pracującym. aby wspól 
nie wykonać przed terminem 
nasz Plan 6-letni. 


W wyniku naszej wspólnej 
pracy przyśpieszamy budowę 
socjalizmu w Polsce i zbuduje- 
my trwały pokój, zapewniając 
szczęśliwą przyszłość sobie, 
naszym najbliższym, a zwłasz- 
cza naszym dzieciom. 


, Z zobowiązań tych na czoło 
wysuwa się postanowienie zało- 
gi stalowni, które przeprowa- 
dzając szybkie wytopy uzyska 
350 ton stali ponad planową pro 
dukcję. Robotnicy walcowni po- 
stanowili stanąć do współzawod 
nictwa o obniżkę kosztków wła- 
snych, przysparzając do 22 lip- 
ca gospodarce narodowej sumę 
264 tys. zł. 
* 


g 


* W Fabryce Parowozów w 
Zakł. im. Stalina w Poznanin 
robotnicy jednomyślnie uchwa- 
lili wyprodukować ponad plan 
JEDEN PAROWÓZ. Wśród bar- 


dzo cennych indywidualnych zo- 
bowiązań robotników tych za- 


kładów wymienić należy zobo- 
wiązanie ob. Gierczyka, który do 
22 lipca wyremontuje i urucho- 
mi 1 wiertarkę. ) 
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